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(Inf. wł.). Trudno wyobrazić 
sobie harcerza, który nie potrafi 
pływać. Ale w praktyce różnie 
bywa... W związku z tym Głów- 
na Kwatera ZHP proponuje 
wszystkim uczestnikom harcer- 
skich obozów i kolonii zucho- 
wych wakacyjną naukę krauła, 


U 


BRŁODYCE 


HARCERSKA 


„żabki”” lub „pieska”. Odbywać 
się ona musi pod okiem ratow- 
nika WOPR. 

Każdy obóz i kolonia może 
też uczestniczyć we współza- 
wodnictwie w upowszechnia- 
niu pływania. Komendanci pla- 
cówek wakacyjnego wypo- 


GAZETA 


Propozycje GK ZHP 


czynku mają specjalne ankiety, 
które zaraz po zakończeniu 
obozu należy wypełnić i wysłać 
pod adresem Głównej Kwatery 
ZHP. Tu oceniać się będzie: 
ilość zdobytych na obozie 
sprawności zuchowych i harce- 
rskich (wodniak, pływak), od- 


NASTOLATKÓW 


znak „Już pływam” i kart pły- 
wackich. Wyróżnieni otrzymają 
nie tylko dyplomy, ale cenny 
sprzęt wodny i ratowniczy. Na- 
piszemy też o nich na łamach 
„Świata Młodych”. 
(zp) 
Fot. archiwum 





Halo, halo 


tu Polskie 
Radio 


Prógram IV poleca: 


Słuchowiska z cyklu „Może 
przeczytasz”: 

15.VI godz. 10.00 — „Gang 
Tolka Banana”, wg A. Bahdaja 

17.VII godz. 10.00 — „Od- 
szczepieniec”, wg J. Londońa 

21.VIl' godz. 10.00 — „Kie- 


szonkowe przygody”, wg B. 
Okudżawy. 

Audycje z cyklu: „Ludziejich 
pasje”: 

16.VI| o godz. 13.00 „Z pod- 
niebnych szlaków” — spotkanie 
z pilotami Lotniczego Pogoto- 
wia Ratunkowego. 

Audycje z cyklu: „Spotkania 
ze sztuką” 

17.VIi o godz. 13.00 wizyta 
w Krakowskim Muzeum Naro- 
dowym 

W niedzielę (20.VII) zapro- 
szenie do Radiowego Teatru 
Klasyki dla Młodzieży — o 15.00 
w pr. IV PR — „Dywizjon 303” 
Arkadego Fiedlera. 


BĘDZIE 
co 
CZYTAĆ! 


Zapowiadają się nowe ksią- 
żeczki z serii „Ważne sprawy 
dziewcząt i chłopców”. Jury 
pod przewodnictwem Wojcie- 
cha Żukrowskiego przyznało 
nagrody w konkursie Młodzie- 
żowej Agencji Wydawniczej na 
opowiadanie. 

Pierwszą nagrodę otrzymała 


Ewa Ostrowska za pracę: „Głu- 
pia jak wszyscy”, drugą — Jani- 
na Wieczerska za „Dar Tomka 
Windziarza” a trzecią — Lech 
Borski za „Niedługi spacer, da- 
lekie miejsce”. 

Wyróżniono opowiadania: 
„Wyspa Rampous zielona od 
tamaryszków” Tadeusza Zi- 
meckiego, „Śliczny poranek” 
Anny Frankowskiej i „Uciecz- 
ka” Ryszarda Wojciecha Kowa- 
Iskiego. Ponadto dziesięć opo- 
wiadań zakwalifikowano do 
druku. 


A więc tylko życzmy sobie, 


aby zostały szybko wydruko- 
wane! 





Automatyczny ,„,łaborant” 


wywoła zdjęcie w 90 sek. 


(PAP). W Zakładach Fotogra- 
ficznych „Foton” w Bydgosz- 


czy zademonstrowano niedaw- — 


no jeden.z trzech prototypów 
automatycznej ciemni „Ałfa*. 


Fotan 90*, przystosowanej do . * 


samoczynnego wywoływania 


błon rentgenowskich. Wpraw- 
dzie aparatura tego typu nie 
jest światową nowością, jed- 
nak dotychczas była importo- 
wana. W kraju dysponuje nią 
zaledwie kilkanaście placówek 
służby zdrowia. Bydgoski auto- 


matyczny „laborant” niena- 
gannie wyświetla i dokonuje 
całego procesu technologicz- 
nego obróbki błon rentgenow- 
skich w ciągu zaledwie... 90 
sek. tj. ponad 40-krotnie szyb- 
ciej niż ma to miejsce w trady- 


cyjnej ciemni. Kilkadziesiąt eg- 
zemplarzy urządzenia jeszcze 
w tym roku trafi do placówek 
służby zdrowia w całym kraju. 
Jednocześnie już wyodrębnio- 
no w fabryce, dotychczas zaj- 
mującej się wyłącznie fotoche- 
mią, specjalny wydział fotoche- 
miczny, gdzie aparatura będzie 
montowana. 


Zapewni to produkcję blisko 


tysiąca automatycznych „labo- 
rantów” rocznie. 


WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek © WIT-ek 


© Wisło moja, Wisło szara 
Co tak smutno płyniesz? 
Skąd tej wody nazbierałaś 
Mów, nim w morzu zginiesz... 


tę znaną chyba każdemu Pola- 
kowi pieśń napisał przed ponad 
100 laty Ignacy Danielewski, 
dziennikarz, wydawca, więzień 
twierdzy w Chełmnie. Kopia 
oryginału „Wisły” stanowi 
obecnie jeden z cenniejszych 
eksponatów Muzeum Ziemi 
Chełmińskiej a z wieży gotycko- 
renesansowego ratusza cheł- 
mińskiego każdego dnia w po- 
łudnie płynie melodia „Wisły”. 

© Przy trasie E8 kilka kilo- 
metrów za Łowiczem znajduje 
się niezwykły zabytek grupy 0 
czyli najwyższej — pierwszy 
most spawany na świecie wy- 
konany wg projektu polskiego 
inżyniera profesora Politechni- 
ki Warszawskiej, Stanisława 
Bryły. 

© Kto trafi do gminy Smoł- 
dzino na Pobrzeżu Słupskim 
niech odwiedzi rezerwat leśny. 
Rośnie w nim 150 potężnych 
jałowców, niektóre osiągają 8 
metrów wysokości. 

e Już ponad 10 lat ma Mu- 
zeum Łudowych Instrumentów 
Muzycznych w Szydłowcu (w 
Zamku) — są tu setki instrumen- 
tów z XIX i XX wieku. Są nie- 
zwykłe instrumenty żyjących 
ludowych muzyków — dudy 
i kozły Franciszka Domagały ze 
Zbąszynia, skrzypce i kozy Ada- 
ma Kuchty z Bukowiny, harmo- 
nie Henryka Jedynaka z Gnie- 
woszowa. 

Ekspozycja wzbogaca - się 
stale o nowe instrumenty, za- 


pisy nutowe i nagrania a także 
zabawki, ozdoby, rysunki, 
obrazy, kafle z sylwetkami mu- 
zykantów i rysunkami instru- 
mentów. 

© Na Kielecczyźnie jest re- 
zerwat „Barcie” obejmujący 
dwa nieczynne kamieniołomy. 
W skałach osadowych wystę- 
pują tu wkładki turfitów — skał 
wulkanicznych świadczących 
o erupcjach wulkanicznych 
w.. Górach Świętokrzyskich 
w erze paleozoicznej. 

e 12 lipca otwarto. Mu- 
zeum... Morskie w Rybienku 
nad Bugiem przy ulicy Kolejo- 
wej 5. W tym najnowszym mu- 
zeum można obejrzeć fotogra- 
my przedstawiające historię 
polskiej marynarki wojeńnej 
i handlowej, można obejrzeć 
autentyczne marynarskie mun- 
dury, modele okrętów, przyrzą- 
dy nawigacyjne i... żebro wielo- 
ryba. 








Właścicielem: tego bądź co 
bądź niezwykłego muzeum dla 
tego regionu Polski jest podpo- 
rucznik marynarki wojennej 
w stanie spoczynku, pan Kazi- 
mierz Deptuła. Pan Deptuła Il 
wojnę światową . spędził na 
morzu m.in. na ORP „Błyskawi 
ca' i ORP „Piorun” 

Muzeum zwiedzać można 

—cały dzień ale najlepiej wcześ- 
niej zapowiedzieć swoją wizytę 
telefonicznie: Oto numery 'tele- 
fonów, pod które należy dzwo- 
nić: Wyszków-34-03 to telefon 
p. Kazimierza Deptuły lub 39-12 
pan Józek Kowalewski. Wstęp 
do muzeum jest bezpłatny. 

e Podobno największy 
w Polsce platan rośnie w parku 
miejskim nad rzeką w Chojnie 
Szczecińskiej. WIT-ek_ prosi 
o zmierzenie obwodu tego 
olbrzyma. 

Cży to prawda, że ma prawie 
9 metrów? 





Warszawska Groteka serdecznie zaprasza entuzjas- 
tów i sympatyków gier i rozrywek umysłowych, człon- 
ków Klubu Lilavati na koleżeńskie spotkanie w dniu 18 
lipca (piątek!) w godzinach 11.00-17.00 w lokalu Mło- 
dzieżowego Centrum Gier i Rozrywek Al. Jerozolim- 


skie 2 (telefon: 27-87-73). 


Ciekawe tematy — ważne sprawy — perspektywy. 
Czekamy — przyjdźcie, piszcie, telefonujcie. 


Młodzieżowy 
Telefon 
Zaufania... 


w Warszawie nr 988 za- 
wiadamia, że od 15 lipca br. 
na okres wakacji zawiesza 
swoją działalność. MTZ po- 
nownie zostanie włączony 1 
września 1986 r. 





ZIELONO 


PRZEZ 


OKRĄGŁY ROK 


O kimś, komu dobrze przyjmują się i hodu- 
ją rośliny, mówi się, że ma zielone palce. 
Mają takie z pewnością pracownicy Ogrodu 
Botanicznego PAN w Warszawie-Powsinie. 
Potwierdza to wizyta w szklarni. Czego tu nie 
ma! Różne odmiany cissusów i bluszczu, 
palmy, fikusy, filodendrony, fiołki afrykań- 
skie, begonie, kawa, mandarynki, kaktusy 
i kaktusiki o najrozmaitszych kształtach. 
A wszystkie cieszą oko soczystą zielenią, nie- 
które dodatkowo pięknymi kwiatami, inne 
egzotycznymi owocami i... dobrze wpływają 
na samopoczucie. Hodowanie roślin, ich pie- 
lęgnacja i obserwowanie lepiej działają na 
skołatane nerwy niż łykanie proszków. Warto 
może pomyśleć o odpowiednim miejscu dla 
zielonych przyjaciół w mieszkaniu. Starannie 
pielęgnowane stanowić będzie piękną deko- 
rację wnętrza. Dobór samych roślin to spra- 
wa upodobań, wyczucia, gustu i pomysło- 


wości. 


Fot. CAF 





KOMETKA 
(badminton) 


Popularna na naszych podwórkach kometka jest po- 
ważną dyscypliną sportową. Rozgrywane są przeróżne 
turnieje, z mistrzostwami świata włącznie. Indywidualnie 
i w parach. Najlepiej poczynają sobie Azjaci, a zwłaszcza 
Chińczycy i Japończycy. 

Prawdziwa kometka ma dość zawiłe i obszerne przepi- 
sy, ale nam wystarczą te najbardziej podstawowe. 

Boisko ma 13,4 m długości i 6,1 m szerokości. Przedzie- 
lone pośrodku siatką zawieszoną na wysokości 155 cm. 
Zamiast siatki wystarczy zwykła linka. Dwa metry od siatki 
rysuje się po obu stronach linie zagrywek. Od środka linii 
zagrywek do końca boiska przeprowadźcie linie proste — 
dzieląc w ten sposób boiska na prawe i lewe pole za- 
grywek. 

Zasady gry: w kometkę można grać pojedynczo tub 
parami. Grę pojedynczą dziewcząt prowadzi się do 11 
pkt., grę pojedynczą chłopców i grę podwójną prowadzi 
się do 15 pkt. Gra trwa do dwóch wygranych setów. Po 
każdym.secie następuje zmiana boisk. 





Zagrywkę wykonuje się raz z prawej, raz z lewej połowy 
boiska. Zagrywa się z prawej strony przy parzystej liczbie 
punktów, z lewej przy nieparzystej liczbie zdobytych pun- 
któw, ale zawsze na pole leżące po przekątnej. Dlatego też 
przeciwnik ustawia się zawsze w polu, na które skierowa- 
na jest zagrywka. 

Lotka pozostaje w grze do momentu popełnienia błędu 
przez któregoś z grających. Za błędy uważa się: 

= uderzenie przy zagrywce lotki znajdującej się powy- 
żej pasa, 

— upadek lotki poza polem przeciwnika, 

— przekroczenie przy zagrywce pola podań, 

— oderwanie stóp od ziemi w czasie zagrywki, 

— upadek lotki poza granice boiska, 

— utknięcie lotki w siatcę, przejście jej pod siatką, lub 
z boku siatki, 

— dotknięcie lotki czymkolwiek innym niż rakietką, 

— uderzenie lotki poza siatką nad polem przeciwnika, 

— dotknięcie siatki, słupków, podpórek, gdy lotka jest 
w grze, 

— podwójne uderzenie lotki przez tego samego zawod- 
nika. 


Uwaga! Punkty zdobywa się jak w siatkówce, tylko 
z zagrywki, tzn. jeżeli zagrywający popełnił błąd, jego 
przeciwnik nie zdobywa punktu, a tylko prawo do za- 
grywki. 

W grze podwójnej (parami) zagrywkę wykonuje się 
kolejno, raz z prawej, raz z lewej strony, do momentu 
utraty zagrywki. Nie obowiązuje zasada przebijania lotki 
na'przemian przez zawodników jednej strony.  - 








ŚPIEWNIK 


RETRO 


Jutro w programie I TV, o godz. 9.00, będzie- 
my uczyć się piosenki: 


CYGAŃSKA BALLADA 


1. Czy słońce na niebie, czy wieczór zapada, 
wędruje po świecie cygańska ballada. 
1 śpiewa harcerzom w zielonych dąbrowach, 
jak dobrze z balladą wędrować ) bis 


2. Usiądzie ballada przy ogniu wędrowca 
i wrzuci do ognia gałązkę jałowca. 
Kto raz się zachłysnął podobnym zapachem, 
ten nigdy nie uśnie pod dachem. ) bis 


HARCERSKI 





3. Wędruje ballada bez płaszcza i boso, 
zasypia z księżycem, a budzi się z rosą. 
I doli cygańskiej na żadną nie zmieni 
melodia szerokich przestrzeni. ) bis 

4. Są inne piosenki, dźwięczące jak młoty, 
wesołe melodie codziennej roboty, 
a ona jest ptakiem, a ona jest wiatrem, 
cygańską tęsknotą za światem. ) bis 


SŁOWA: M. TERLIKOWSKA 
MUZYKA: E. PAŁŁASZ 
























































Zapachniało 


morzem 








w 





Pszczynie 





KATOWICE (inf. wł.). Kto pierwszy opłynął 
kulę ziemską? Co to jest ster? Na jakim jach- 
cie popłynął dookoła świata kpt. Henryk Ja- 
skuła? Jakie ryby łowi się w Bałtyku? Jak 
nazywał się pierwszy powojenny polski sta- 
tek? — na takie m. in. pytania odpowiadali 
uczestnicy konkursu marynistycznego zorga- 
nizowanego w Miejskim Domu Kultury 
w Pszczynie. Reprezentacje pięciu szkół pod- 
stawowych musiały ponadto opisać budowę 
steru, a także wykazać się znajomością rodza- 
jów jachtów i typów ich ożagłowania. W ten 
właśnie sposób rozpoczęły się tegoroczne 
obchody „Dni Morza” organizowane przez 
Harcerską Drużynę Wodną im. Jana z Kolna 
w Pszczynie. 


Druhny i druhowie wodniacy, których pa- 
tronem jest legendarny, średniowieczny ka- 
per gdański (będąc w służbie króla duńskiego 
Christiana I już przed Krzysztofem Kolumbem 
dotarł on ponoć do brzegów Ameryki) przy- 
gotowali dla wszystkich miłośników morza 
wiele atrakcyjnych propozycji. Były więc 
spotkania z piosenką żeglarską z udziałem 
„Ryczących dwudziestek” z 1 Drużyny Wod- 
nej im. kpt. Mamerta Stankiewicza z Bytomia 
i wieczór wspomnień, podczas którego słu- 
chano ilustrowanych barwnymi przezrocza- 
mi gawęd nestora śląskiego żeglarstwa kpt. 
Mieczysława Millera. Opowiadał on o swo- 
ich morskich przygodach przeżytych na jach- 
tach: „Gwarek” i „Karolinka”, którymi dowo- 
dził podczas rejsów do Kanady, na Kubę i na 
Wyspy Kanaryjskie: Rozstrzygnięto także 
konkurs plastyczny pn. „Morze w oczach 
dziecka”. 

Następnego dnia u stóp historycznego ba- 
rokowego pałacyku, w rozlewisku rzeczki 
Pszczynki pojawiło się siedem harcerskich 
łodzi. Na komendę drużynowego, pwd. Sła- 
womira Szczepańczyka załogi zajęły miejsca 
w łodziach i poczęły raźno wiosłować w górę 
rzeczki. Wodniacka odyseja szlakiem Alfreda 
Tkacza, jednego z pionierów przedwojenne- 
go harcerstwa wodnego na Śląsku, dała 
okazję poznania nowo przyjętym do drużyny 
jungom najbliższej okolicy. Płynąc Pszczynką 
natrafiali na liczne przeszkody, kilkakrotnie 
ściągali łodzie z mielizn, omijali zwalone 
drzewa, przepływali pod niskimi mostkami. 
A na koniec były jeszcze harcerskie regaty. 

Czterdziestka harcerek i harcerzy wodnia- 
ków z 4 HDW w Pszczynie popłynie tego lata 
Wisłą do Gdańska. Wyruszą z Tyńca. Załogi 


- płynąć będą „Omegą” i trzema „Wydrami”. 


Życzymy. pomyślnych wiatrów i stopy wody 
pod kilem.(kk) 





- Wtedy nawet 

w największy deszcz 
bylibyśmy razem. 
Niebieski pasku! Na RZE pozdra-- 
wiam Cię bardzo, bardzo serdecznie i gorą- 
co (mimo deszczowej pogody). Chciałam 
się poradzić w pewnej dla mnie bardzo -- 
ważnej sprawie. Otóż mam niecałe 13 lat 
(VT kłasa) i chodzę z chłopcem, którego - 
bardzo kocham. Nie wiem tylko czy nie 
jestem jeszcze za mała na chodzenie i na 
miłość: Chciałabym bardzo powiedzieć 
© wszystkim mojej mamie, ale boję się, że 
ona to źlezrozumie. Gdy mama była w mo- 
- im wieku, to wszystko było zupełnie inne. 
"Wtedy mowy nie było o tym; żeby 13-let- 








nia dziewczynka chodziła (na serio!) 
z chłopakiem i to starszym od niej o trzy 
lata. Nie mogę w -to uwierzyć, ale to 
właśnie wynika z opowiadań mamy o jej 
iESŃstwie 
Zresztą ja już od TV klasy wplątywałam 
się w różne historie ze starszymi chłopaka- 
mi tzn. wielu chłopaków się do mnie 
iwalało” i często wołali mnie przez 
okno. dzwonili do mnie itd., itp. Mama 
miała tego dość. A ja wtedy byłam głupia, 
bo myślałam sobie nie wiadomo co i byłam 


_ dumna z tego, „podwalania” się chłop- 


ców. Sama zresztą też za nimi ganiałam, 

i robiłam z siebie starszą. 
Buntowałam się przeciw nauce i rodzicom, 
aż w końcu doszło do tego, że zrobiłam 
sobie sznyty na rękach (dla szpanu). Mama 
straciła do mnie zaufanie. Było to na po- 
 czątku V klasy. Wtedy dopiero zastanowi- 
- łam się nad sobą i postanowiłam się zmie- 
nić. Za wcześnie jednak ,,wydoroślałam” 
i przeszłam bardzo dużo (a byłam przecież 
_ taka mała). Noizpoczątku trudnomi było 
się zmienić, ale z biegiem czasu jakoś 


pozbyłam się wielu złych nawyków, nau- 
* czyłam się odróżniać zło od dobra i zdoby- 


łam jakie takie doświadczenie. 


Zmieniłam „„skórę” i w tej nowej jest mi 
lepiej i lżej. Boję się tylko powiedzieć 
mamie o Piotrku, bo ona jeszcze nie jest 
pewna czy odmieniłam się zupełnie i nie 
jest pewna czy znów nie wdałam się w ja- 
kieś towarzystwo chłopaków. Co prawda 
wdałam się w towarzystwo chłopaków, ale 
całkiem inne niż wiedy. To są porządni 
i równi chłopcy, z którymi można „konie 
kraść”. I właśnie jeden z nich parę tygodni 
temu (chyba miesiąc) zakochał się we 
mnie. * 
Poszliśmy któregoś dnia na wysypisko 
między działkami i nad staw. Noi od tego 
czasu chodzimy ze sobą. Tym razem zako- 
chałam się śmiertelnie. Piszę wiersze i poc- 
maty i ciągle bezustannie myślę o NIM. 
A jak się nie widzimy jeden dzień, to nie 


mogę sobie znałeźć miejsca i odczuwam 


pustkę, którą tylko ON może zapełnić. 


- Z każdą minutą spędzoną bez Piouka uby- 


wa mnie kawałek, a gdy nie widzimy się 
kilka dni, to przestaję istnieć, w każdym 
razie nie wiem co się dookoła dzieje, nicnie 
słyszę i nic nie widzę, oprócz NIEGO. 


Tego wszystkiego co do Piotrka czuję nie 
można zmieścić w jednym słowie: miłość, 
bo to będzie za mało. 3 
Pocałowaliśmy się parę razy i chodzimy 
jak typowa „,zakochana para”. Jednak to 
'nie jest najwaźniejsze jak chodzimy. Naj- 
ważniejsza jest JEGO obecność przy mnie. 
Tak bardzo chcę powiedzieć o tym mamie. 
Nie mogę tak ciągle ukrywać tej miłości, 
która mnie rozsadza! Nie chcę ciągle po 
kryjomu spotykać się z Piotrkiem i całą 


«paczką. Nie chcę! Gdyby mama wiedziała 


i wszystko byłoby legalne, wtedy nawet 
w największy .deszcz bylibyśmy razem 
u mnie w domu, lub u Piotrka. A tak już 
trzeci dzień jesteśmy osobno przez ten 
przeklęty deszcz! Ja oszaleję! Zresztą chcę 
być szczera wobec mamy, poniewaź ją 
bardzo kocham. Jednak boję się, że ona mi 
nie ufa w zupełności i że powie: ,,Jeszcze 
jesteś za mała. Masz dużo czasu, na chło- 


paków przyjdzie pora, ale jeszcze nie teraz. 


Teraz najważniejsza jest nauka”. Co mam 
robić! Już dłużej tak-nie mogę! 


Wasza stała czytelniczka: ę 


Violetta („„Błekota”) 





Uwaga, Zwiadowcy! Silny, 
sprawny, ruchliwy to cechy do- 
brego zwiadowcy. Namawia- 
my Was na zabawy i ćwiczenia 
na świeżym powietrzu. Wyj- 
dźcie z budynków na boiska, na 
łąki, do lasu. 

„Kolorowo i sportowo” to 
jedno z zadań Lata Zwia- 
dowców. 

Organizujcie dla siebie i in- 
nych codziennie małe zawody 
— sprawdziany  sprawnoś- 
ciowe. 


Komunikat 
Sztabu 
NAL 


Kto pobije wreszcie rekord 
Staszka Pusłowskiego z Gdań- 
ska — Wrzeszcza? (Przypomina- 
my: 32 podbicia piłki nogą!) 

Ww. czerwcowym  telewizyj- 
nym Turnieju Miast (Łowicz 
Żywiec) przedstawiciel Łowi- 
cza przejechał na deskorolce 20 
metrów 70 cm. Kto przejedzie 
dalej? Oczywiście na równym 
placu. Długość przejazdu nale- 
ży liczyć od miejsca, w którym 
zawodnik stanie obiema stopa*, 
mi na desce. > 








Nasz patent 


Zróbcie sobie  ...zabawkę: 
2 kawałka grubszego papieru 
(najlepszy  brystol!), sznurka 
i kulki (duży koral, mała piłka). 

Zabawka znana była już bo- 
daj w XVI wieku. Bawili się nią 
i dorośli, i dzieci. Na starych 
rycinach francuskich widać, że 
sprawiała wiele przyjemności 
nawet koronowanym głowom. 

Zabawka, którą proponuje 
Magda Jasny jest nieco uprosz- 
czoną wersją tamtej sprzed 
wieków, ale bawić się nią moż- 
na równie dobrze. Wyrabia zrę- 
czność i zręczności wymaga. 


Przyjrzyjcie się rysunkom: 
1) wycinamy półokrąg 
z brystolu; 


2) smarujemy klejem (uni- 
wersalnym) całą powierzchnię 
oprócz części zakreskowanej 
(rys. 1); 

3) zwijamy brystol w „tut- 
kę” i czekamy, aż wyschnie klej. 
Można na ten czas spiąć tutkę 
spinaczami albo klamerkami 
do bielizny; 

4) po skłejeniu brzeg tutki 
oklejamy paskiem taśmy przy- 
lepnej lub tasiemką - dla 
wzmocnienia; 

5) okręcamy całą  tutkę 
sznurkiem lub włóczką, zosta- 
wiając na dole odcinek mniej 


Mądrzejsi od nas, powiedzieli: 
„Mówiącego głośno — słyszą, mówiącego 
mądrze — słuchają” 


więcej dwa razy dłuższy od dłu- 
gości tutki — do niego przymo- 
cujemy kulkę (sposoby przy- 
mocowania — rys. 4). Dobrze 
jest przy okręcaniu — co właści- 
wie jest po prostu ozdobnym 
wykończeniem zabawki — lekko 
smarować papier klejem. 

Zabawka gotowa — teraz trzy+ 
mając tutkę staramy się wrzu- 
cić do środka kulkę. Tę uczepio- 
ną na sznurku. Im dłuższy sznu- 
rek i im niżej trzymamy tutkę, 
tym oczywiście trafienie trud- 
niejsze. Zaproponujcie zabawę 
rodzicom. 


p r ra 
| 











WĘŻOWE KAMIENIE 


Skały serpentynitowe występu- 
ją w przyrodzie dość rzadko. W Pol- 
"sce znajdują się tylko na terenie 


Dolnego Śląska. Największe ich — 


skupiska są w okolicach Ślęży. 
Miasteczko otoczone jest wzgórza- 


kruszeniu używa się jako grysu do 


utwardzania dróg. Produkuje się 
znich także materiały ogniotrwałe. 


_ Niekiedy wśród skał serpentyni- 
towych pojawiają się zielone lub 


żółtawo-zielone — przeświecające 
pasma minerału zwanego serpen- 
tynem szlachetnym. Uwodniony 
krzemian magnezu — jak brzmi jego 
fachowa nazwa = nie tworzy nigdy 
_ pojedynczych kryształów, lecz wy- 
stępuje w postaci bezkształtnych 
ziarnistych bryłek lub żył. 


_ mi zbudowanymi właśnie z ser- 
_ pentynitów. 

Skały te mają różny kolori itrwa- 
-łość, Istnieją odmiany o barwach: 
zielonej, zielono-czerwonej, żółta- 
wozzielonej, brunatnej, a nawet 

-czarnej. Najtwardszych, po roz-- 


W zamierzchłych czasach serpentynitów używano do wyrobu 
prymitywnych narzędzi i broni. Naterenie Dolnego Śląska archeolo- 
dzy odkryli m. in. osady „ludności pucharów lejowatych”, która 
posługiwała się młotkami, dłutkami, toporkami itp. wykonanymi 
z tej skały. 

W średniowieczu wierzono, że naczynia wykonane z „wężowego 


kamienia” wchłaniają truciznę. Przekonanie to utrzymywało się 
dość długo. Jeszcze w XVIII wieku jeden z kupców tak reklamował 
sprzedawane przez siebie serpentynitowe serwisy stołowe: „Naczy- 
nia te nie znoszą niczego trującego i dlatego trzymane w nich napoje 
długo utrzymują świeżość, gdyż czerpią z tego kamienia pożyteczne 
na różne choroby soki”. 








_ znich można wykorzystać w zdob- 


Serpentyn jest dość miękkiidaje 


się łatwo obrabiać za pomocą 
prostych narzędzi: dłuta, młotka 
1 pilnika. Jest więc znakomitym su- 
rowcem do wykonywania płasko- 
rzeźb, figurek, grawerowania itp. 

Czasami na powierzchni skał 
serpentynitowych, szczególnie po 
wypolerowaniu, | 
czarne, żółte lub szare cętki albo 
pręgi. Plamistym rysunkiem przy- 
pominają skórę żmii. Dlatego, 
dawniej geolodzy nazywali ten ka- 
mień „wężowcem” lub „żmijow- 
cem”. (Po łacinie „serpentarius” 
znaczy żmijowaty). 

Serpentynit od dawna używany 
jest w rzemiośle artystycznym. 
Wyrabia się z niego lichtarze, po- 
pielniczki, regionalne pamiątki itp. 
Ze względu na bogactwo barw 
i odcieni oraz dekoracyjne jasne 
żyłki lub ciemne cętki, chętnie sto- 
suje się go do wystroju wnętrz. 
Dolnośląskim „marmurem”* wyło- 
żone są na przykład ściany warsza- 
'wskiego Teatru Wielkiego. 

Nasze zasoby serpentynitów są 
dość duże. Jednak tylko część 


pojawiają się 





Okazy sma a znalezione w okolicach Nasławic oraz Zlotego z 


Stoku. 


nictwie. Często bowiem skały te są 
zwietrzałe i nie można wycinać 
z nich większych płyt i bloków. 


rze Ząbkowice Seko 
_w pobliżu Złotego Stoku naterenii 


zbudowanych jestwiele | pobliskich — 
wzgórz: Kiełczyńskie, Raduni, Win-_ 
nej Góry, Tomickie, Nasławickie, 
Sobótczyńskie. : 
Interesujące odmiany serpenty- 








© nia kciuka pokrywałasięześrodko- 


Zegar słon eczny 
na dłoni 


W traperskich warunkach moż- kładnie pionowo cienki patyczek. 
na orientacyjnie określić godzinę Jego długość. od podstawy do wie- 
-za pomocą słońca, waste dłoni rzchołka musi się równać długości 
i patyczka. wje " __ kciuka od nasady do wierzchołka. 
Robimy to tak, jak pokazuje. ry- Dłoń ma być zwrócona ku słońcu 
sunek. Lewą dłoń kładziemy na tak, jak wskazują strzałki na rysun- 
_ płask na ziemi lub kamieniu. ku. Teraz modelujemy wnętrze 
W zgięciu kciuka ustawiamy do- dłoni tak, by krawędź cienia mięś- 








- wą linią dłoni. Jeśli patyczek stoi 
rzeczywiście pionowo, to koniec 
jego cienia powinien wskazywać: 


na końcu palca wskazującego z 


godz. 19.00 i 5.00, 
na końcu palca środkowego — 
godz. 18.00 i 6.00, > 
na końcu palca serdecznego - - 
godz. 7.00 i 17.00, 


- na końcu palca małego - >g9dt: 


8.00 i 16.00, > 
na I stawie palca małego — dE 
9.00 i 15.00, 


na Il stawie palca małego — godz. 


- 10.00i.14.00, 

na Ill stawie palca małego — 
godz. 11.00 i 13.00. 

Południe jest wtedy, gdy 'koniec 
cienia patyka wskazuje na dłoni 
miejsce, położone naprzeciw jego 

_ podstawy. 

Oczywiście, nie od razu opanu- 
jecie tę sztukę, trzeba poekspery- 
mentować, nauczyć się odpowied- 
niego ustawienia dłoni i zachowa- 


SCIEŻCE 





NA TRAPERSKIEJ 





części naszego zegara możemy 
mieć zawsze ze sobą. Nawet 'za- 
wczasu przygotowaną „wskazów- 





12 11-13 10-14 9-15 8- 


_na traperskiej ścieżce w kieszeni 
- chlebaka. 


nia pionowego ustawienia patycz- zj: 
ka. Najważniejsze, że wszystkie. 


kę” mogą co zapobiegliwsi nosić 





Taka oplotka wykonana np. 
z cienkiej kolorowej plastikowej 
rurki, ze sznurka lub skórzanego 
rzemyka — może stać się nie tylko 


Obok wspomnianego już | masy-. 
wu Ślęży, najciekawsze okazy ser- 
Penna znaleźć można w obsza- A 


ozdobą traperskiego sprzętu i opo-- 


rządzenia, ale także może uspraw- 
niać posługiwanie się nim. Oplotka 
na uchu kubka pomaga pewniej 
uchwycić naczynie, zabezpiecza 
dłoń przed gorącem; oplotka na 
rękojeści laski zapobiega wyślizgi- 
waniu się jej z dłoni itp. SES. 





"płaskim, ukrywając go na: 


nu szlachetnego spotyka się na 
Wzgórzach Raduni pomiędzy wio- 
skami Tapadła i Zakrzówek. Zielon- 
kawo-czarne skały poprzecinane 
są jasnozielonymi, dekoracyjnymi 
© żyłami. W okolicach Waliborza ko- 
ło Nowej Rudy występują duże 
- skupienia tego minerału o orygi- 
-_nalnej SEYOCPZIEICeT i jabł- 
kowczielonej barwie. - 

Na terenie Dolnego : Śląska. ist- 
nieje około 40 wyrobisk, gdzie nie- 
gdyś eksploatowano serpentynity. 
Obecnie czynne są tylko dwa ka- 
mieniołomy: w Nasławicach i Jor- 

- danowie. Serpentynity jordanow- 
— skie czasami do złudze ia przypo- 
* minają nefryt. Łatwo 
































twardości. W przeciwieństwi 
_ nefrytu, bardziej mięk € 















j MAŁA RZECZ, A CIESZY I POMAGA 


najłatwiej i i najwygodniej wykony- 
wać na. rękojeściach o o przekroju 
elipsowatym, ale można. również 
na takich, których przekrój tworzy 


_koło. Na rysunku pokazuję, jak za- 


cząć oplotkę; kończymy ji ją w do- - » 
wolnym miej enym wi złem : 
In niej 

stronie oplatanego przedmiotu. 

Oplot pokazany na rysunku można —_ K 
łatwo zacieśnić przesuwając po 
PRE kolejne kj ku AE: 














Nasze hasło 
na najbliższe dni: 


„Komu w drogę, 
temu czaS... > 
najwyższy 
przeczytać 
„Na traperskiej 
ścieżce”! 





Przyrodnicy niechętnie mówią o ja- - 


kichkolwiek_ zwierzętach: szkodniki. 

Każdy bowiem żywy organizm jest 
w przyrodzie niezbędny i obok tego, co 
zwykliśmy uważać za szkody, przynosi 
też pożytek. Prawdziwe kłopoty zaczy- 
nają się dopiero wtedy, gdy jakieś zwie- 
rzę, wyrządzające dotąd pewne szkody, 

zacznie występować masowo. Wówczas 
następuje klęska. Dzieje się tak często za 
sprawą człowieka, który, sadząc jedno- 
gatunkowe lasy, stwarza dogodne wa- 
runki szkodnikom danego gatunku. 


W leśnictwie takim, masowo co jakiś 
czas się pojawiającymi szkodnikami są 
głównie owady. Jedne z nich atakują 

" drzewa żywe i zdrowe; a zwąsię „szkod- 

-_ nikami pierwotnymi”. Inne znów napas- 

tują drzewa już dogorywające bądź mar- 

_ twe, a zniszczone (choćby przez jakie- 

goś innego szkodnika!) albo np. wycięte 

przez człowieka. Te szkodniki zwane są 
„wtórnymi”. 

Ale nie brnijmy już dalej w terminola- 
gię fachową, tylko przyjrzyjmy się nie-- 
którym szkodnikom. Ten i ów zdobył już 
sobie złą sławę, nieraz pustosząc lasy. 


Tymczasem oglądane z bliska pojedyn- 


cze okazy szkodników okazują się się 
niewinnymi na oko motylkamiczy chrzą- 
szczykami. A więc... 


1/6 CHRABĄSZCZ. Powszechniezna- 


ny szkodnik drzew. W Polsce dwa po- — 


dobne gatunki: chrabąszcz majowy i ka- 


sztanowiec. Dorosłe chrząszcze żerują - 


późną wiosną na liściach drzew; także 


* iglastych, do których dobiera się zwłasz- 


cza chrabąszcz kasztanowiec. Ale jesz- 
cze większe szkody powodują larwy 
chrabąszczy, tzw. pędraki. Po przezimo- 
waniu w ziemi na wiosnę zabierają się 
one za objadanie z kory korzonków sie- 


wek i sadzonek drzew. Zwalczanie: dla - 
zniszczenia pędraków wprowadza się do 


gleby środki chemiczne, a dla zniszcze- 
nia dorosłych owadów spryskuje drzewa 
odpowiednimi preparatami. Wielką po- 


- mocą w zwalczaniu tych szkodników są 
- zwierzęta owadożerne. W lesie — dziki, 


niszczące pędraki, a na terenach bar- 
dziej otwartych - ptaki, zwłaszcza kruko- 
wate. Te ostatnie są skądinąd uważane za 
szkodniki. Oto przykład, jak względne 
może być pojęcie szkodnika. - 


2 © CETYNIEC. Ten chrząszcz z rodzi- 
ny korników niszczy przede wszystkim 
sosny. Występuje w dwóch gatunkach, 
są to: cetyniec większy i mniejszy. Bar- 
dziej szkodliwy jest cetyniec większy. 
Chrząszcze i ich larwy niszczą drzewa, 
wygryzając w nich- chodniki. Młode 
chrząszcze żerują też w koronach drzew. 
Efektem ich żerowania jest charakterys- 
tyczne „ostrzyżenie” górnych pędów 
sosen. 


- Zwalczanie: środki chemiczne. 


3 © KORNIK DRUKARZ. Ten przed- 
stawiciel rodziny korników zagraża 


* przede wszystkim świerkom. Larwy, po- 


czwarki i chrząszcze zimują pod korą, 
atakżew ściółce. Niszczą drzewa, drążąc 


<> w nich chodniki. Młode chrząszcze że- 


UWAGA NA SZKODNIKA! 





rują też na gałęziach. Kornik drukarz 
atakuje przede wszystkim drzewa już 
*_ osłabione, np. na skutek zanieczyszenia 
powietrza przez przemysł. Zwalczanie: 
wykładanie martwych drzew-pułapek, 
które, po opanowaniu przez szkodni 


chemiczne. s 





4 © OSNUJA GWIAŹDZISTA. Owad- 
błonkówka, żyjący przede: wszystkim 
w monotonnych sc 
dobna do-samca, ale większa, wędruje 
ociężale po drzewie i składa jaja na 
igłach - na jednej i le po jednym. Wylę- 
gle larwy tworzą latem pomiędzy igłami 
oprzęd i wciągają do środka coraz to 






sposób przyczyniają siędo niszczenia 



















wystąpieniu larw mogą zostać ogołoco- 
ne z igieł. Zwalczanie: wiełkieznaczenie 
mają tu ptaki, ssaki i pożyteczne owady, 
które poznamy w następnym odcinku. 


biega się inwazji szkodnika. Gdy inwazja 
już nastąpiła - konieczne jest opryskiwa- 
nie i opylanie lasu środkami owadobój- 
czymi z samolotów. - 


5 © BRUDNICA MNISZKA. Motyl 
z rodziny brudnicowatych o rozpiętości 


nik drzew, głównię iglastych, ale też I 


ciastych; owłosione BRE: ni: iczą 








__ brudnicy. W razie gradacji 








są niszczone razem z nimi; wycinanie > 
drzew opadniętych przez korniki, 
a zwłaszcza ich kory. Czasem — środki e 


ninach. Samica- po- 


nowe ścięte igły, które zjadają. W ten 


drzew iglastych, które przy masowym - 





-_ czą pączki drzew iglastych, młode i stare 


Stwarzając im dogodne warunki, zapo- 





—_ skrzydeł ok. 5 cm spotykany latem. Zdo- — 
był wielką, ale i oczywiście b. złą sławę 
—_ wostatnich latach. jest to groźnyszkod- — 


hodowli lasu w taki sposób, by sprzyjają 
ce warunki znaleźli naturalni wrogowie - 


tych sośnin, do jużist jej, 
nie drzew CRY ochrona tal 






Motyl z! rodziny só (owatych żyjąć 
jesieni do wiosny. Gąsienice latem 


igły. Polskie lasy przeżyły już szereg gra- 
dacji tego owada. Zwalczanie: ochrona 


- zwierząt niszczących szkodnika, zwłasz 
— cza owadów i ptaków. W razie gradacji - 
Ś sec środkami owadobójczymi. 


od maja do lęcz Zielone gąsienice nisz- 
czą igły drzew czyniąc to od sierpnia aż 
OP OK Zwalczanie: wzmat 


Wasz Wagabunda 






















„DZI 


De się to równocześnie, 
w ramach jednego gigan- 
tycznego koncertu. Na stadio- 
nie Wembley w Anglii, a także 
w Filadelfii w Stanach Zjedno- 
czonych — grały i śpiewały pra- 
wie wszystkie czołowe gwiazdy 
światowego rocka, m.in. Sting, 
Mick Jagger, Elton John, Tina 
Turner, Bob Dylan, Phill Colins. 
Na olbrzymich ekranach trans- 
mitowany był też prosto z tele- 
wizyjnego studia w Moskwie 
występ _najpopularniejszego 
zespołu radzieckiego „Auto- 
graf". 


Oglądały to widowisko mi- 
liardy ludzi na całym świecie. 
Nagrane w czasie koncertu pły- 
ty i kasety rozeszły się w olbrzy- 
mich nakładach. Gwiazdorzy 
zarobili w ten sposób miliony 
dolarów dla głodujących dzieci 
w Afryce. 

O tej ubiegłorocznej impre- 
zie — tym prawdziwie między- 
narodowym koncercie było 
głośno w wielu krajach. Pomysł 
nie jest nowy. Już w XIX wieku 
organizowano charytatywne 
loterie, bale, imprezy artystycz- 
ne, a dochód z nich przeznaczo- 
ny był na pomoc najbardziej 
potrzebującym. Nie należały 
i nie należą też do rzadkości 
koncerty słynnych solistów, 
z których pieniądze ofiarowują 
oni na szlachetne cele. Dzieje 
się tak nie tylko za granicą, ale 
i u nas w Polsce. Szczególnie 
możemy poszczycić się pełnym 
rozmachu i sympatycznym wy- 
darzeniem kulturalnym z ga- 
tunku tych najbezinteresow- 
niejszych, które odbywa się co 
roku w czerwcu. To koncert 
„Dzieci — Dzieciom”. Młodzież 
i nawet najmłodsi uczniowie ze 
szkół artystycznych, domów 
kultury i kół zainteresowań wy- 
stępują dla rówieśników do- 
tkniętych przez los. 

Wspierają ich w trakcie tego 
niecodziennego koncertu za- 
wodowcy — aktorzy, tancerze, 
piosenkarze, cyrkowcy, artyści 
estrady... 

Ogląda ich i oklaskuje wi- 
downia — dzieci specjalnej tro- 
ski wraz z rodzicami, rodzeńs- 





CI == 
— hasło nie 


twem, przyjaciółmi. Ale ci, któ- 
rzy wymyślili i przygotowują to 
spotkanie — pozostają za kuli- 
sami. 


Nie 
trzeba 
podziękowań... 


Hasło wyszło z redakcji „Ex- 
pressu Wieczornego” z Działu 
Łączności z - Czytelnikami, 
i szybko zostało podchwycone 
przez wiele osób i instytucji, 
z Polskim Czerwonym Krzyżem 
na czele. 

Tylko raz w roku czerwone 
autobusy ze stołecznych MZK 
przewożą pasażerów bez bile- 
tów nawet spoza granic miasta. 
Pasażerami tymi są widzowie 
koncertu — młodzież ze szkół 
i ośrodków specjalnych. Do ak- 
cji przyłączają się i taksówka- 
rze, którzy oczywiście nie uru- 
chamiają taksometrów. Zaś 
uczennice i uczniowie ze szkol- 
nych kół PCK służą swym kole- 
gom opieką i pomocą. 

Tegoroczny koncert „Dzieci 
— Dzieciom” był jubileuszo- 
wym — już piątym. Od pierw- 
szego — reżyserowany i prowa- 
dzony jest przez dobrego znajo- 
mego dzieci — aktora sceny ies- 
trady — Mieczysława Gajdę. 
Tym razem koncert odbył się 
na najbardziej reprezentacyjnej 
polskiej scenie — w Teatrze 
Wielkim. 

W przerwie koncertu, gdy 
rozbawieni goście odbierali 
pełne. smakowitości paczki, 
zwróciłam się do reżysera, by 
trochę dla nas powspominał. 
Ale on, zemocjonowany i wzru- 
szony — przejęty był jedną my- 
ślą: — Proszę napisać, że Gajda 
w imieniu wszystkich dzieci, 
które siedzą tu na sali — dzięku- 
je... i tu posypały się nazwiska 
i nazwy zasłużonych dla impre- 
zy instytucji. Mijał nas akurat 
mistrz świateł w Teatrze Wiel- 
kim, pan Staszek. Nie wytrzy- 
mał i wtrącił się gwałtownie: -- 
Po co? Nie trzeba! Podziękowa- 
niem jest wyłącznie radość na- 
szych gości. 





IECIOM” 


zastrzeżone 


Braw nigdy za wiele... 


Trema, lęk, 
obawa 
i oklaski... 


Opowiada redaktor „Expres- 
su Wieczornego”, szef działu 
Łączności z Czytelnikami — Piotr 
Stawicki: 

— To było na przełomie 81 
i 82 roku. Nasz dział prowadził 
akcję gwiazdkową. Wręczaliś- 
my paczki dzieciom z domów 
dziecka, z ośrodków rehabilita- 
cyjnych, m.in. z Konstancina. 
Jeździliśrmy wszędzie tam, 
gdzie mogliśmy w ten sposób 
choć w części „osłodzić” brak 
rodzinnego ciepła, cierpienie... 
Radość, jaką skromne upomin- 
ki budziły w dzieciach chorych, 
uzmysłowiła mi, że trzeba zro- 
bić koniecznie coś więcej. Co? 
Jeszcze nie wiedziałem, ale 
z pewnością powinno to być 
coś wyjątkowego. A wyjątko- 
wym wydarzeniem w życiu 
tych dzieci, niepełnospraw- 
nych przecież, może być właś- 
nie koncert na prawdziwej tea- 
tralnej scenie, w pięknej sali 
z rzędami foteli. Bo przecież 
one nie mają szans, by na co 
dzień chodzić do teatru czy 
kina... 

Nie ukrywam, że poza ów- 





czesnym redaktorem naczel- 
nym — Kazimierzem Więchem, 
no i najbliższymi współpracow- 
nikami z działu, redakcyjni kole- 
dzy wątpili w realność, a nawet 
sens tego pomysłu. Nawet nie 
chodziło tu o problemy techni- 
czne — transportu, opieki, lecz 
raczej o emocjonalne. Żaden 
psycholog nie umiał odpowie- 
dzieć na pytanie, jakie skutki 
może wywrzeć na chorym, ka- 
lekim dziecku nowe silne prze- 
życie w obcym otoczeniu, 
a przede wszystkim spotkanie 
wielu innych, także. chorych. 
„To będzie bardzo smutna pu- 
bliczność” = mówiono. 

Pan Piotr postanowił pora- 
dzić się kogoś, o kim wiadomo 
było, że ma duże doświadcze- 
nie w prowadzeniu imprez dla 
najmłodszych. To był właśnie 
Mieczysław Gajda. 

— Widocznie i on „nosił” już 
w sobie taką jak ja potrzebę — 
stwierdza dziś red. Stawicki. — 
Przyszedł bowiem do mnie 
z gotowym pomysłem. Rozma- 
wialiśmy, rozmawialiśmy i po 
dwóch godzinach... mieliśmy 
gotowy scenariusz pierwszego 
koncertu. 


A potem już tylko miesiące 


„_ pracy, organizacyjnego szaleń- 


stwa i TREMA. STRACH — gdy 





Tym razem wystąpili też... goście — młodzież przebywająca na rehabilitacji w Konstancinie 





Uczniowie ze szkolnych kół PCK pomagają kolegom 


po ukazaniu się w gazecie 
pierwszego ogłoszenia o kon- 
cercie nikt nie zareagował (tak 
widać nowa i zaskakująca była 
ta inicjatywa). Druga notatka, 
ciepły w tonie, zapraszający 
materiał i... runęła lawina. Trzy 
tysiące zaproszeń do Sali Kon- 
gresowej — rozchwytano. Po- 
tem OBAWA, czy wszyscy, któ- 
rzy w społecznym impulsie zo- 
bowiązali się do pomocy — rze- 
czywiście się wywiążą. No i pa- 
raliżował ich LĘK o tę reakcję 
dzieci. 

— Tak duży, że na pierwszy 
koncert nie pozwoliliśmy wejść 
kolegom z telewizji. Obecność 
ekipy mogłaby przeszkadzać 
widzom, peszyć ich. Ale już po 
kilkunastu minutach odtajaliś- 


my! Dziś myślę — kontynuuje p. 
Piotr, że intuicyjnie wybraliśmy 
najwłaściwszą formułę dla tych 
spotkań. W gronie najbliższych 
nasi główni goście czują się 
swojsko. 


Nie czekaj 
do szóstego 
koncertu! 


Nikt już sobie nie wyobraża, 
nie tylko w zespole „Expres- 
su”, ale przede wszystkim 
wśród dzieci i ich opiekunów, 
które co roku przybywają na 
koncert, że z jakiegoś powodu 
mógłby się on nie odbyć. Jego 


organizatorzy od chwili gdy 
opadnie kurtyna, myślą już 
o następnym spotkaniu, by by- 
ło jeszcze ciekawsze, jeszcze 
sprawniej zorganizowane, jesz- 
cze radośniejsze. Poszerzone 
o krąg gości z zagranicy. Już na 
Il koncercie, na scenie w Kon- 
gresowej występowali wspa- 
niale animatorzy lalek z Bułga- 
rii. W tym roku, niestety, nie 
dojechał oczekiwany, najpopu- 
larniejszy w Europie chór dzie- 
-cięcy — Piccolo Coro Dell Anto- 
niano znany u nas pod nazwą 
„Zettino D'Oro” („Złote Ceki- 
ny”) z Włoch. Ale już ślą tele- 
gramy, że zaśpiewają przed 
polskimi, wymagającymi spe- 
cjalnej troski, rówieśnikami — 
na pewno! 

Nazwa „Dzieci — Dzieciom” 
nie jest zastrzeżona. Twórcy 
idei i organizatorzy tego wyjąt- 
kowego koncertu pragną by 
hasło zostało podchwycone 
i przez innych. By takie spotka- 
nia odbywały się jak najczęściej 
i w innych miejscowościach. 
Aby dzieci, na przykład z woje- 
wództwa elbląskiego, nie mu- 
siały wstawać nad ranem, żeby 
zdążyć na popołudniowy kon- 
cert w Warszawie. Lista współ- 
akcjonariuszy tej sprawy jest 
już długa, ale nie jest zamknię- 
ta... Jest w niej miejsce dla każ- 
dego z nas, dla harcerskiego 
zastępu, dla klasy, dla dziew- 
czyny i chłopca, którzy chcą wy- 
ciągnąć rękę do niepełno- 
sprawnego kolegi. 


EWA BIELSKA 
Fot. Grażyna Wójcik 














Wakacje z latawcami po raz drugi 
MIKROLATAWIEC 
SKRZYNKOWY 


AW 













kolejnej „lekcji” nasze- 

go kursu budowy la- 
tawców podaję plan małego la- 
tawca skrzynkowego. Tym ra- 
zem nie jest to konstrukcja kar- 
tonowa, lecz bardzo zbliżona 
już do układu klasycznego 
latawca. 

Szkielet modelu wykonany 
może być z odcinków słomy, 
albo też z rurek z tworzywa 
sztucznego używanych do picia 
zimnych napojów. 4 rurki o dłu- 
gości 200 mm otrzymują z każ- 
dego ich końca wypełnienie 
w _ postaci prostokątnych 
w przekroju kołeczków. Kołecz- 
ki osadzone są przy użyciu kleju 
szybkoschnącego. Zanim klej 
wyschnie przygotowujemy 4 
rozpórki wycięte z listewki 
drewnianej o długości 127 mm 
i przekroju poprzecznym 6x2 
mm. 

Pośrodku każda rozpórka 
ma nacięcie umożliwiające 
skrzyżowanie listew (na klej) 
w sposób pokazany na rysun- 
ku. Rozpórki zostają następnie 
doklejone do kołeczków umie- 
szczonych w rurkowych pod- 
łużnicach. Kleimy na styk, 
zwracając uwagę aby szkielet 
latawca nie został skrzywiony. 
Łatwo tę czynność przeprowa- 


dzić, sklejając szkielet na rów- 
nym stole czy desce. 

Po wyschnięciu kleju okleja- 
my skrajne części szkieletu 
dwoma pasami cienkiego pa- 
pieru pakunkowego (lub nie- 
marszczonej kolorowej bibuł- 
ki). Szerokość pasa 62,5 mm, 
długość ( z pewnym zapasem) 
780 mm. 

Papier przyklejamy w miej- 
scach jego styku z podłużnica- 
mi szkieletu. / 

Uzupełnieniem pracy przy 
mikro-latawcu jest przywiąza- 
nie nicianej uzdy i linki holow- 
niczej — w miejscach pokaza- 
nych na rysunku. 

Teraz latawiec jest już goto- 
wy do lotu. Służyć może do 
lotów doświadczalnych, za- 
równo w pomieszczeniach za- 
mkniętych jak i na otwartej 
przestrzeni. 

Jest bardzo lekki o stosunko- 
wo słabej strukturze. Może za- 
tem wzlatywać przy bardzo sła- 
bym wietrze. Długość linki ho- 
lowniczej około 5 m powinna 
wystarczyć. 


PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 





POWOJNIK 


owojniki (klematisy) to 

piękne byliny hodowane 
nie tylko w ogrodach, lecz częs- 
to spotykane także w warun- 
kach naturalnych. Występują 
one zwykle wśród skał, rumo- 
wisk, murów oraz przy pniach 
starych drzew. Jest to ozdobne 
pnącze zielone tracące na zimę 
część naziemną. Nasiona po- 
wojników są puszyste — czepia- 
ją się sierści zwierząt i w ten 
sposób roznoszone są po 
okolicy. 


Sześć znaczków przedsta- 
wiających kwiaty powojników 
wprowadzono do obiegu w 
1984 roku. Serię otwiera repro- 
dukowany znaczek (5 zł) z po- 


KOSMATY 


wojnikiem kosmatym; następ- 
ne kwiaty to: powojnik czepia- 
jący się (6 zł), powojnik oplata- 
jący (10 zł), powojnik alpejski 
(17 zł), powojnik pnący (25 zł) 
oraz powojnik górski (27 zł). 
WPolsce najczęściej występuje 
w warunkach naturalnych po- 
wojnik alpejski oraz powojnik 
pnący. 

Kiematisy należą do roślin 
bardzo licznej rodziny jaskro- 
watych, do których należą wy- 
stępujące w naszym kraju: ja- 
skry (rozłogowy, wielki, kosma- 
ty i inne), przylaszczki, zawilce 
oraz rosnące na torfowiskach 
i łąkach kaczeńce. 


JANUSZ PASTEWNY 


DOM 
ŚWIĘ- 
TEGO 


FE już zupełnie inna, od- 
O legła dzielnica Pary- 
ża, jego peryferie: Ulica Cheva- 
leret jest długa i od najbliższej 
stacji metra to kawałek drogi. 
A trzeba dojść aż do numeru 
119. 

Tu mieści się założony 
w 1846 roku przez księżnę Annę 
Czartoryską zakład dla polskich 
sierot i starców. Wśród nich 
znalazł się w nim na ostatnie 
lata swega życia Cyprian Kamil 
Norwid. 

Na wysokości pierwszego 
piętra niewielka tablica: Ici ve- 
cut de 1877 asa morte le 23 mai 
1883 Cyprian Kamil Norwid po- 
8te polonais. Poniżej tego teks- 
tu znany cytat: „Bo pieśń nim 
dojrzy, człowiek nieraz skona, 
aniźli skona pieśń, naród pierw 
wstanie”. Sprawdziły się te sło- 
wa i co do niezauważanej za 
życia twórczości poety i co do 
Polaków, którzy w końcu „wy- 
bili się na niepodległość”, da- 
jąc nowe życie pieśni poety. 

W małym saloniku obok ka- 
plicy symboliczne właściwie 
pamiątki. Portret Norwida, dwa 
jego szkice — dworek i czyjaś 
twarz, w narożnej oszklonej 
szafce — różne wydania jego 
dzieł. Na innych obrazach wiel- 
cy Polacy: Sobieski, Kościusz- 
ko, Poniatowski, gen. Haller 
podczas zaślubin z morzem. 

Wyjmuję z szafki jeden z ty- 
siąca siedmiuset dwudziestu 
pięciu „liczbowatych i podpisa- 
nych przez wydawcę oraz na- 
kładcę egzemplarzy” Cypriana 
Norwida Pism Zebranych. To 
pierwsze ich wydanie przygo- 





towane w 1911 roku przez Ze- 
nona Przesmyckiego. Na stro- 
nie sześćdziesiątej ósmej „Mo- 
ja piosnka I” i te tak bardzo 
pasujące do życia poety słowa: 
„Źle, źle zawsze i wszędzie, ta 
nić czarna się przędzie: ona za 
mną, przede mną i przy 
mnie...” 

Na stoliku pod oknem album 
ze zdjęciami z filmu „Dom 
Świętego Kazimierza”, który tu 
realizował Ignacy Gogolewski, 
sam odtwarzający postać Nor- 
wida. Scena śmierci. Dziś nie 
bardzo wiadomo, w którym to 
było pokoju. Tylko potężne 
drzewo, rosnące samotnie na 
podwórzu pamięta tamten 
czas. Obcięto je trochę, bo za- 
słaniało słońce... 


Z tego samego drzewa znów 
opadły liście 

i leżą teraz na ziemi 

porozrzucane jak wiersze 


którymi tylu tylko się 
zachwyca 
1 znowu codziennie 


umiera tu Norwid 
wiedząc, że Jego Ojczyzna 
ciągle nie może stać się 
zbiorowym 
obowiązkiem wszystkich 
Polaków 
Kiedy wracam już do metra, 
do bramy domu podchodzi ja- 
kaś kobieta. Dzwoni. Pytanie 
pada w dwóch językach: Kto 
jest? Qui est? | odpowiedź: Po 
Kasię. Zakład opiekuńczy działa 
nadal... 
cdn. 


JAROSŁAW LISIECKI 


nn A, 


Droga Redakcjo! 


Mam dwanaście lat i mieszkam 
w Sztokholmie. Chodzę do siódmej 
klasy. Kiedy przebywałam w Polsce, 
moją ulubioną gazetą był „Świat 
Młodych”. Ostatnio usłyszałam, że 
jest możliwość zaprenumerowania 
Polonijnego „Świata Młodych”, tak 
więc bardzo proszę o jego przy- 
słanie. 

Agata Konarska 
Szwecja 


Kochany „Świecie Młodych”! 


Jak tylko zjawiasz się w naszym 
domu, to cała rodzina „walczy”, kto 
pierwszy będzie ciebie czytał. Tylko 
Tato nic nie rozumie... Mama przy- 
pomina sobie, jak to sama mówi, 
„stare dobre polskie czasy”, a moja 
siostra i ja chcemy coraz więcej wie- 
dzieć o Polsce, by kiedyś stanąć do 
konkursu „Znam ojczyznę moich 
przodków”. Na razie są koleżanki 
i koledzy lepsi od nas. 

Kochamy Polskę i Polaków — dużo 
w tym jest zasługi naszej mamy. 
Również to, że znaleźliśmy się na 


kolonii w Wadowicach. I tu duże 
brawa dla „Połonii” za organizację 
i pomysł! W Wadowicach było wspa- 
niale — brak mi słów. Gry, zabawy, 
tańce, nauka języka, wycieczki. 
Wszystko na medal! To była nasza 
pierwsza kolonia polonijna. Pragnę, 
aby było ich sto dwadzieścia dwie! 
Do zobaczenia więc na kolonii 
w Olsztynie. 


P.S. Dziękuję Ci „Świecie Mło- 
dych” za tyle ważnych wiadomości 
o Polsce i jej ludziach, załekcje języ- 
ka i za Twoją polską przyjaźń. Dzię- 
kuję za pana Brzechwę i kalendarz. 
Jesteś pismem na medal!!! 


Twój przyjaciel - Filip 
Droga Redakcjo! 


Serdecznie dziękujemy za przy- 
słanie nam „Świata Młodych”. Od 
października ubiegłego roku prze- 
glądamy i omawiamy na naszych lek- 
cjach każdy numer. Uważamy, że są 
one ciekawe i fajne. Dziękujemy! 

Uczniowie szkoły polskiej 
w Amay — Belgia 


Ubiegłorocznego lata Polonijny „Świat Młodych” 
wspomnienia. Pierwszą nagrodę — bezpłatny przyjazd 
na tegoroczną kolonię korespondentów w Gorlicach 
— zdobył Adam Będkowski z Wielkiej Brytanii. 
cując rozmowę z nim samym za miesiąc. 


P ierwsze wiadomości 
o Strzyżowie znalazłem 
w Polonijnym „Świecie Mło- 
dych”, ale tam, na miejscu zo- 
baczyłem .i dowiedziałem się 
dużo więcej. Wcześniej dener- 
wowałem się w samolocie 
z Londynu do Warszawy, jed- 
nak kiedy znowu stanąłem na 
polskiej ziemi, zdenerwowanie 
minęło. Było tak miłe powitanie 
i bardzo ładna pogoda. Takdłu- 
go czekałem na ten moment! 

Potem podróż na południe 
do Strzyżowa. Całą drogę ga- 
dałem z moimi nowymi kole- 
żankami i kolegami 'z Wielkiej 
Brytanii, którzy też przyjechali 
na kolonie. Jechaliśmy cały 
wieczór i pół nocy, ale cały czas 
się śmialiśmy, więc podróż mi- 
nęła szybko. 

W internacie w Strzyżowie 
wszyscy już byli w łóżkach, ale 
kiedy przyjechaliśmy, wybiegili 
z pokojów i oglądali nas z zain- 
teresowaniem. To byli nasi 
znajomi na całe wakacje — 
chłopcy i dziewczyny z Rzeszo- 
wa i z Warszawy. Oczywiście 
później poznaliśmy się lepiej. 

Pierwszego dnia rozmawia- 
liśmy z nauczycielem, dostaliś- 
my też czasopisma i znaczki To- 
warzystwa „Polonia”. Byliśmy 
również na mszy w pięknym 
kościele i w kinie. Wieczorem 
mieliśrny dyskotekę. Początko- 
wo nie bardzo mogłem jeść 
polskiego jedzenia, ale potem 
jadłem wszystko. 


22 lipca 

Dzisiaj pojechaliśmy do lwo- 
nicza-Zdroju. Po drodze zatrzy- 
maliśmy się w Odrzykoniu, 
chodziliśmy po skałach i podzi- 
wialiśmy piękną panoramę pól 
i gór. Iwonicz to bardzo piękne 
miasto, z dużą ilością sanato- 
riów. W autobusie rozmawia- 
łem z kilkoma dziewczynami 
i mam teraz nowe koleżanki. 

Zaczęliśmy lekcje polskiego 
z jedną bardzo ładną i sympaty- 
czną panią. Słuchaliśmy o pol- 
skiej historii i uczyliśmy się słó- 
wek i pytań, które mogą być 
potrzebne w różnych sytua- 
cjach — w sklepie, w restauracji, 
w hotelu, na ulicy. Lekcje odby- 
wają się wtedy, kiedy chcemy, 
ale zwykle rano. 


23 lipca 

Dzisiaj pojechaliśmy do Ja- 
sła. Było tam bardzo ładnie 
i dużo fajnych sklepów. Chodzi- 
łem do nich z moimi nowymi 


polskimi kolegami. Kupiłem 
ładne pamiątki i pocztówki. 
Zwiedziłem centrum i kościół. 
Wieczorem obejrzeliśmy kilka 
krótkich filmów i śpiewaliśmy 
piosenki: „Gdy jesteś wesół”, 
„Hej, Bieszczady”, „Płonie 
ognisko w lesie”, „Piękna na- 
sza Polska cała”, „Hymn Polo- 
nii”, i tę, która mi się najbar- 
dziej podobała: 
Każdemu potrzebne są 
chwile na co dzień 
pełne radości-i szczęścia, 
takimi chwilami są nasze 
marzenia, 
niech spełnią się choć raz: 
słońce, słońce każdemu 
zaświeci, 
trzeba tylko chcieć. 
Śpiewaj, śpiewaj, razem 
z nami śpiewaj, 
śpiewaj tak jak my. 


24 lipca 

Na rowerach pojechaliśmy 
do odległej o dwanaście kilo- 
metrów małej wsi Lutcza. Po- 
goda była bardzo ładna, a ja 
i mój kolega z Holandii jechaliś- 
my szybciej niż inni. Wzgórza, 
dużo pól, dużo zieleni — to 
wszystko zapamiętałem z tej 
wycieczki. 


25 lipca 

Wstaliśmy wcześniej i po 
śniadaniu czterogodzinna pod- 
róż do Krakowa. Jazda autobu- 
sem znowu sprzyjała zawarciu 
nowych znajomości i... stucha- 
niu programu muzycznego Pol- 
skiego Radia. Było dużo faj- 
nych piosenek. Najbardziej po- 
dobała mi się „Daj mi tę noc”. 
Patrzyłem też przez okno i ob- 
serwowałem jak wygląda co- 
dzienna Polska i Polacy. 

W Krakowie czekali na mnie 
babcia, ciocia i kuzyn. Ucieszy- 
łem się, że mogłem się z nimi 
spotkać i porozmawiać, bo 
przecież to nieczęsta okazja. Po 
obiedzie chodziliśmy trochę po 
starym Krakowie, a potem oni 
wyjechali i znowu długo ich nie 
będę widzieć. 

Z moimi koleżankami space- 
rowaliśmy po rynku dawnej 
stolicy Polski, w Sukiennicach 
kupiłem dużo pamiątek w Pol- 
sce są takie ładne rzeczy rzeź- 
bione imalowane. Zrobiłem też 
dużo zdjęć. Kraków bardzo mi 
się spodobał. Wieczorem byliś- 
my wkinie „Kijów”, a gdy wra- 
caliśmy... widzieliśmy nocą 
smoka i słyszeliśmy jak oddy- 
chał. 








26 lipca 

Wyjazd do Oświęcimia. To 
bardzo smutne i dobrze, że nie 
rozumiałem wszystkiego, co 
mówiła przewodniczka. Wi- 
dzieliśmy celę św. Maksymilia- 
na Kolbe. 


27 lipca 

Już jesteśmy 
w Polsce. 

Zwiedzamy Kraków: kościół 
Na Skałce i Wawel — kiedyś 
serce Polski. Byliśmy w kate- 
drze i widzieliśmy groby pol- 
skich królów i innych sławnych 
Polaków. Z dzwonnicy ogląda- 
liśmy ładną panoramę miasta. 
Byliśrny też na wawelskim dzie- 
dzińcu, ale nie byliśmy w sa- 
mym zamku. Potem zwiedzaliś- 
my jeszcze Uniwersytet Jagiel- 
loński, Sukiennice i piękny koś- 
ciół Mariacki, gdzie widzieliś- 
my otwarty ołtarz Wita Stwo- 
sza. To było wspaniałe! Słucha- 
liśmy też hejnału granego 
z wieży kościoła Mariackiego. 

Po obiedzie pojechaliśmy do 
Wieliczki. Schodami głęboko 
w dół zeszliśmy do kopalni, 
gdzie było trochę zimno, ale — 
to zdumiewające! — wszystko 
było z soli. Widzieliśmy także 
jezioro w komorze poeksploa- 
tacyjnej Weimar i muzeum. Wi- 
dzieliśmy naprawdę wiele i ta 
wycieczka była bardzo intere- 
sująca. 


28 lipca 

Po wcześniejszym śniadaniu 
wyjechaliśmy z Krakowa na po- 
łudnie, w góry Pieniny. Droga 
była wspaniała, a sam spływ 
Dunajcem tratwami przez wy- 
sokie skały — fantastyczny! Wi- 
działem skałę w kształcie białe- 
go orła — godła Polski, Trzy Ko- 
rony i dużo innych szczytów, 
również po stronie Czechosło- 
wacji. Po tych wspaniałych 
dwóch godzinach wróciliśmy 
do Krakowa na obiad, a potem 
znowu do Strzyżowa, gdzie by- 
ło trochę spokojniej i gdzie mo- 
gliśmy odpocząć. 

Znowu mieliśmy lekcje ikon- 
kurs z historii Polski — my, za- 
graniczni, odpowiadaliśmy 
przed resztą kolonistów. Byliś- 
my też w małej wsi pod Strzy- 
żowem, gdzie pierwszy raz pły- 
nęliśrmy kajakami. Z początku 
było trochę ciężko, ale potem 
już lepiej i to było fajne. 

Autobusem pojechaliśmy do 
Soliny w Bieszczadach i pływa- 
liśrny trochę po zalewie. Obiad 


tydzień 


, zjedliśmy w restauracji w My- 


czkowcach. Potem, niestety, 
padał deszcz i musieliśmy wra- 
cać do Strzyżowa, ale po dro- 
dze zwiedziliśmy Sanok. 


1 sierpnia 

Pojechaliśmy do Łańcuta, 
gdzie zwiedzaliśmy barokowy 
pałac Stanisława Lubomirskie- 
go. Oglądaliśmy wspaniałe 
komnaty, zabytkowe meble, 
kolekcję porcelany, szkła i sre- 


ber stołowych. Byliśmy w du- 
żym parku i w muzeum powo- 
zów z całej Europy. W pałaco- 
wej restauracji zjedliśmy bar- 
dzo smaczny obiad. Chodziliś- 
my też trochę po mieście, gdzie 
kupiłem pamiątki. 

Potem pojechaliśmy do Le- 
żajska, gdzie  zwiedzaliśmy 
piękny kościół bernardynów 
z XVII wieku ze wspaniałymi 
ołtarzami. Byłem też w domu 
jednej z koleżanek w bardzo 
spokojnej, ładnej i typowo pol- 
skiej wsi Kuryłówka, gdzie z je- 
szcze jedną dziewczyną zAnglii 
piliśmy - wspaniały kompot 
z truskawek. To był bardzo ład- 
ny i przyjemny dzień. 


8 sierpnia 

Byliśmy w Krynicy, ale dużo 
nie widzieliśmy, bo padał 
deszcz i było zimno. Trochę po- 
chodziliśmy po ulicach i po 
sklepach. gdzie kupiliśmy dużo 
pamiątek. Krynica to bardzo 
ładne miasto uzdrowiskowe. 
Obiad zjedliśmy w restauracji 
„Hawana”. Po obiedzie mieliś- 
my jechać w góry, ale że deszcz 
mocno padał, wróciliśmy do 
Strzyżowa. 


11 sierpnia 

Wieczorem mieliśmy bal 
przebierańców. Wszyscy prze- 
braliśmy się śmiesznie i był 
konkurs na najlepszy kostium. 
Wygłupialiśmy się trochę, było 
śmiesznie i fajnie. Potem mie- 
liśmy disco i wieczór był bardzo 
przyjemny. 


12 sierpnia 

Dziś autobusem pojechaliś- 
my do Jarosławia. To bardzo 
piękne miasto. Zwiedzaliśmy 
z przewodnikiem piwnice i pod- 
ziemne przejścia i to było faj- 
ne. Widzieliśmy bardzo ładny 
kościół z dużym obrazem pa- 
pieża Jana Pawła II. 

Potem pojechaliśmy do 
Przemyśla, gdzie płynie piękna 
rzeka San, otoczona przez wiele 
pięknych gór. Oglądaliśmy 
miasto z autobusu (dużo ład- 
nych kościołów), a ze wzgórza 
oglądaliśmy piękną panoramę 
Przemyśla z widokiem na dru- 
gą, radziecką stronę. Na wzgó- 
rzu również opalaliśmy się, 
a potem zjedliśmy obiad w res- 
tauracji i pojechaliśmy zwie- 
dzać piękny pałac w Krasiczy- 
nie. Byliśmy jednak tylko w par- 
ku, bo nie skończono jeszcze 
odnawiania pałacu. Z Krasiczy- 
na jechaliśmy bardzo piękną 
drogą przez Bieszczady, pełną 


serpentyn i pięknych widoków. 
Zatrzymaliśmy się trochę dla 
podziwiania panoramy, trochę 
spacerowaliśmy. Ten dzień był 
bardzo ciekawy — dużo widzie- 
liśmy. 


13 sierpnia 

Rażem z koleżankami i kole- 
gami chodziliśmy tego dnia os- 
tatni raz po strzyżowskich skle- 
pach. To smutne! Po obiedzie 
wymienialiśmy pamiątki i adre- 
sy, wpisywaliśmy sobie wier- 
sze. Jeszcze pojechaliśmy na 
rowerach w góry i byłą fajnie. 
Wieczorem mieliśmy ostatni 
apel, wychowawcy nam dzię- 
kowali, myśmy dziękowali wy- 
chowawcom i mówiliśmy so- 
bie — do widzenia! Dostaliśrmy 
prezenty, książki i pamiątki 
z Polski. Potem było disco do 
północy i tańczyliśmy razem 
już ostatni raz. To byt już koniec 
kolonii, więc byliśmy smutni. 


14 sierpnia 

Choć wcale nie chcieliśmy, 
trzeba było się pakować. Już 
podczas śniadania mieliśmy 
łzy w oczach. Potem wszyscy 
płakali. Siedzieliśmy w koryta- 
rzu i śpiewaliśmy piosenki, któ- 
rych się nauczyliśmy i wpisy- 
waliśmy sobie wiersze do pa- 
miętników. 

Obiad był wcześniej, ale nie 
mogliśmy jeść. Po obiedzie 
włożyliśmy bagaże do autobu- 
su, ostatni raz żegnaliśmy się, 
płakaliśmy i całowaliśmy się. 
Droga do Warszawy była bar- 
dzo smutna... 

Następnego dnia w Warsza- 
wie mieliśmy dużo wolnego 
czasu. Z naszymi warszawski- 
mi koleżankami chodziliśmy po 
Krakowskim Przedmieściu, by- 
liśmy na Rynku Starego Mias- 
ta, obejrzeliśmy Barbakan 
i Plac Zamkowy, byliśmy na 
Nowym Świecie i w kościele 
św. Krzyża. Stare Miasto w Wa- 
rszawie jest bardzo piękne i mi 
się podobało. Kupiliśmy dużo 
pamiątek i dużo widzieliśmy 
w stolicy Polski. 

Wieczór był bardzo smutny, 
ostani w Polsce. Rozmawialiś- 
my itelefonowaliśmy do naszej 
przyjaciółki do Rzeszowa. 
Trwało to całą noc. Wstaliśmy 
już o piątej rano i bardzo smut- 
ni pojechaliśmy na lotnisko. 
A potem samolotem do Londy- 
nu. Tak skończyła się nasza ko- 
lonia i wakacje w Polsce. 


ADAM BĘDKOWSKI 
Wielka Brytania 





TE 4 * 
= >S5" Bondarczuk po obejrzeniu „Woj- 








ny i pokoju” Kinga Vidora stwierdził: — 
-To dzieło interesujące i godne szacunku. Od- 


znacza się wysokim poziomem technicznym. 
Grają w nim znakomici aktorzy, ale .. „ Amery- 
kanie nie oddali w swym filmie tego co naj- 
+ ważniejsze — narodowego ducha powieści, 
jej głęboko filozoficznych uogólnień. — 
Bondarczuk oraz współautor scenariusza 
mającego powstać filmu — Wasilij Sołowiow 
uznali, że w wypadku adaptacji tego utworu 
wszelkie dowolności są niedopuszczalne. 
Uznali też, że nie mają prawa wybierać 
z książki scen i epizodów, które dziś dźwięczą 
najbardziej współcześnie, lecz muszą zacho- 
wać w nienaruszonym stanie całą budowę 
powieści. Z epopei liczącej setki stron po- 
wstał zaledwie 200-stronicowy scenariusz. 
Aby powstał film — co prawda film-gigant, 
aż 4-częściowy (l — „Andrzej Bołkoński, Il — 
Natasza Rostowa”, Ill — 1812 IV — „Pierre 
Bezuchow ”'), którego projekcja w całości wy- 
magała 9 godzin (!), trzeba było lat pięciu. 
Same przygotowania do realizacji „Wojny 
i pokoju” trwały półtora roku i wywołały 
wielkie emocje u radzieckich czytelników Toł: 
stoja. Reżyser zasypyweny był radami co do 
obsady filmu oraz konkretnymi ofertami do- 
|  starczenia odpowiednich mebli, obrazów 
i w ogóle rekwizytów z epoki. 
_—_ Zdjęcia rozpoczęto 7 września 1962 r. w 150 
rocznicę bitwy pod Borodino. I to do wszyst- 
kich serii równocześnie. Niepokojono się czy 
wybór nieznanej, młodziutkiej tancereczki, 
absolwentki Leningradzkiej Szkoły Baletowej 
udmiły Sawieljewej do roli Nataszy nie jest 
ryzykiem zbyt wielkim, szczególnie po obej- 
wspaniałej, oo: wręcz — e już 




































była jednym wielkim! wydarzeniem w | histo! 
RA realizacji | filmowych, Do- 






- amfibie: - E 
Na przykład w bitwie = Schóngraben - 





była w ogóle olbrzymia. Nie tylko aleja że 
rekrutowało się z niej kilkanaście tysięcy sta- 
tystów. "Na usługach filmowców był cały ba- 
talion budowlany i saperski oraz samolot, 
helikopter, elektrownie POSSE i nawet... 


ae . 


brało udział autentyczne wojsko — tyle że 
_ przebrane ewł historyczne mundury. W sumie 
uszyto 16.000 rosyjskich, francuskich, aus- 


_ triackich i polskich mundurów, a tylko 2000 


strojów cywilnych. 
Wyobraźcie sobie — wśród cha wę 
tworzonych przez pirotechników obłoków 


i oparów mgieł trwa bitwa prod Austerlitz. Na o 


wzgórzu mieści się punkt głównego dowo- 


dzenia, w óńri reżyser i oso, przy = 


go  Jokionanij: w bitwac zużyto 60 ton na- 


merze z przystawką telewizyjną obserwują " fty, 52 tony środków dymnych, 3 tony pro- 


plan i komponują kadry. Po raz pierwszy _ chu, 16600 granatów ręcznych. Odlano 60 - _czukowi za film „Wojna.i 


w historii kina kierowano pracą kamery na 
- odległość. 
_ Liczby, które podają przy - opowieściach 
-0 produkcji t tego fil iimu, robią wrażenie. Około 
20 000 stątystów brało udział w scenach 
wielkich bitew. Aż z 40 muzeów i bibliotek 
trzeba było wypożyczać potrzebne do filmu 
autentyczne rekwizyty — obrazy, książki, broń, 


> ho An tacy 0 te KYRA 
meble itp! Aż 47 przedsiębiorstw pracowało do scen polowai Ino 50 chartów, 
ż 60 ogarów, -20 koni wierzchowych i 7 praw- 


nad realizacją najrozmaitszych „drobnych” 
zamówień Mosfilmu! (Uwaga, dziewczyny — 
piękna biżuteria, którą możecie zobaczyć na_ 





armat, sporządzono 120 pojazdów konnych. 
"Aby przywieźć rekwizyty do bitwy pod 
Schong Pnaten trzeba było aż 164 wagony. 
lejowe! Ja widzicie i ekranowe wojny kosz- 
tują bardzo drogo.. 

Dodam jeszcze — schodząc już z pól bitew- 
nych — że „na salonach”, w scenie pierwsze- 








oczywiście wilków. 


dziwych, 
_ Prapremiera tej superprodukcji* odbyła 








wym w Moskwie w 1965 r r. Jury jednogłoś- 
nie przyznało Grand Prix Siergiejowi Bondar- 
pokój”. |. Twórca 
podziękował wówczas skromnymi słowami: 
Twórczość Tołstoja to ocean, z którego każdy ć 


164 wagony ko-- - artysta czerpie, tyle, ile potrafi. Ja nie stwo- 


rzyłem, lecz tylko > starałem się zekranizować. ć 
„Wojnę i 09" 








-* „Wojna i pokój” Siergieja Bondarczuka była 
pierwszym filmem penoragicznymi, (taśma 75 mm), A 


dekoltach aktorek, to dzieło czechosłowackie „się ! na N EPM Festiwalu Filmo- który NOTE. = 

















Szwy czyli krótkie spodnie (od angielskiego 
short, co właśnie znaczy krótki) pchają się 
okropnie do przodu i bliskie są tego, żeby znaleźć 
się na czołówkach żurnali. Ta ich droga w górę 
trwa już kilka lat. W przenośni „w górę”, żeby 
zdobyć świat i dosłownie „w górę” — czyli coraz 
bardziej odsłaniając nogi. Kto interesuje się mo- 
dą od jakiegoś już czasu, wie, że 2-3 lata temu 
przebojem były tzw. bermudy, czyli szorty o no- 
gawce sięgającej kolana. W ubiegłym roku naj- 
bardziej stylowa nogawka kończyła się w poło- 
wie uda. W tej chwili szorty są już prawdziwymi 
szortami, bo zdecydowanie króciutkie. 

Uszyte z materiałów cienkich, tzw. sukienko- 
wych kretonów przede wszystkim, są dość lużne, 
tzn. nie powinny opinać pupy, a nogawka nie 
może się wrzynać w nogę. 

Zabawne, że o ile sukienki. , a zwłaszcza spód- 
nice i bluzki szyje się obecnie z materiałów gład- 
kich, to te najmodniejsze szorty niemal wyłącz- 
nie z wzorzystych. Być może dlatego, żeby zapa- 
nowała równowaga — te wzorzyste materiały, 
których jest wszędzie bez liku, trzeba wszak jakoś 
zużyć. 

Królują dwa rodzaje wzorów. Geometryczne, 
zwłaszcza dwukolorowe paski (najczęściej biało- 
jakieś) oraz wielkie i wielobarwne kwiatowe 
maziaje o dość agresywnym charakterze. Stylo- 
wy jest duży i bardzo kolorowy wzór rzucony 
dość luźno na białym tle. 


Co charakterystyczne, szorty lubią mieć obec- 
nie jakąś parę z tego samego materiału. Bluzka, 
wdzianko noszone na inną bluzkę lub opalacz, 
a nawet sam opałacz. Słowem, jeśli szorty — to 
w komplecie z jakąś górką, dopiero wtedy będzie 
to prawdziwy przebój. 

Oczywiście nie jest to strój do łażenie po mieś- 
cie, ani na wizytę u cioci, bo jest bardzo... plene- 
rowo-wakacyjny, ale takich wszak okazji będzie- 
cie mieć w najbliższym czasie najwięcej. Oby 
tylko pogoda dopisała, szorty bowiem wygląda- 
ją najlepiej w słońcu., którego Wam dużo życzę. 


RIUSZKA 


Pytaj = odpowiemy 


KIEDY GIEŁDY 
W MUZEUM KOLEJNICTWA? 


Nasz Czytelnik, Cezary Ćwiek 
z Piotrkowa Trybunalskiego, in- 
teresujący się kolejnictwem, 
pyta o terminy kolejnych, tra- 
dycyjnych już giełd, jakie odby- 
wają się w warszawskim Mu- 
zeum Kolejnictwa przy ul. To- 
warowej w zespole budynków 
Dworca Głównego. Oto kalen- 


darz giełd na resztę bieżącego 
roku: 21 września, 19 paździer- 
nika, 16 listopada i 14 grudnia. 
Giełdy pod hasłem „Kupisz, 
sprzedasz, wymienisz” odby- 
wają się w godzinach 9.00— 
13.00 w sali lustrzanej mu- 
zeum. Życzymy wzbogacenia 
zbiorów! (tok) 





ŻAGIEL POD KILEM 


OSLO (PAP). Einar Jacobsen, 
wynalazca norweski, opracował 
konstrukcję statku, który może 
poruszać się za pomocą... pod- 
wodnego żagla. 

Jacobsen uważa, że 55-metrowej 
długości statek wyposażony w jego 


żagiel będzie mógł pływać po At 
lantyku bez silnika. Jednostkę mz 
napędzać energia fal morskich (na 
Atlantyku sztil — cisza — jest zjawi- 
skiem rzadkim). 

Żagiel umocowany jest na za- 
wiasach pod kilem. 





PARK NAUKOWY! 


WŁOCHY (PAP). Włoska fir- 
ma produkująca ogumienie i kable 
elektryczne postanowiła otworzyć 
w pobliżu Mediolanu ogromny 
Park Naukowy. Zostanie on zorga- 
nizowany kosztem ok. 550 mln 
dolarów, na co złożą się fundusze 
państwowe i prywatne. Dla po- 
trzeb Parku odnowione - będzie 
miasteczko-fabryka będące włas- 
nością firmy, mieszczące się w od- 
ległości 70 km od Mediolanu i zaj- 


© mujące obszar 70 ha. Zakłady, do- 


my mieszkalne, szkoły i inne 
obiekty miasteczka zostaną odno- 
wione i wszystko podporządkowa- 
ne będzie prowadzeniu badań nau- 
kowych. 

Szefowie firmy Pirelli mają na- 
dzieję, że Park Narodowy z czasem 
będzie mógł konkurować ze słyn- 
nym Massachusetts Technology 
Center w Bostonie, a nawet z Krze- 
mową Doliną w Kalifornii. 





Co się wydarzyło 15 i 16 lipca 


15 VII 1943 r. — w 533 roczni- 
cę bitwy pod Grunwaldem żoł- 
nierze | Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki złożyli 
w obozie siedleckim nad Oką 
przysięgę. Dywizja w tym dniu 
liczyła ponad 16 tysięcy żoł- 
nierzy. 

15 VII 1943 r. — oddział Gwar- 
dii Ludowej obrzucił granatami 
maszerującą kolumnę SA 
w Warszawie. W wyniku tej ak- 

* cji zabitych i rannych zostało 
około 30 hitlerowców. 

16 VII 1945 r. — na pustyni 
Alamogordo w Stanie Nowy 
Meksyk w USA miał miejsce 
pierwszy w historii świata wy- 
buch bomby jądrowej. Był to 
pierwszy z trzech planowanych 
wybuchów zaszyfrowanych 
pod hasłem „Święta Trójca”. 
Oślepiający blask widoczny był 
w promieniu 200 km. Radioak- 
tywne produkty rozszczepienia 
wykrywano wiele miesięcy 


później w _ odległości około 
2000 km. 

Ponadto: 

15 VII 1606 r. — urodził się 
Rembrandt van Rijn — małarz 
holenderski światowej sławy 
(zm. 4 X 1669 r.) 

15 VII 1871 r. — urodził się 
Henryk Arctowski, podróżnik, 
geofizyk i geograf, badacz An- 
tarktyki i Spitsbergenu (zm. 21 
Il 1958 r.). 

15 VII 1876 r. — zmarł Ale- 
ksander Fredro — komediopi- 


sarz. , 








Korespondencja 
z Papui 








Nowej Gwinei — im 
Szanowny Panie Prezesie! Keja kya , Swała Hlody 


Zdaję sobie sprawę, że list 
mój jest bardzo opóźniony. 
Wytłumaczeniem niech będzie 
fakt, że nr 18 waszego pisma 
(11 1186r.) dotarł do nas dopie- 
ro teraz, tzn. w czerwcu. Od 
róku przebywamy w Papui No- 
wej Gwinei (PNG), a od nie- 
dawna syn otrzymuje „Świat 
Młodych” prenumerowany 
w Polsce. Przegłądam go mimo 
iż mam lat trochę więcej niż 
naście. Uważam, że jest to jed- 
na z wielu dróg poznania pro- 
blemów i zainteresowań mło- 
dzieży. Niektóre artykuły i wy- 
powiedzi zaskakują swoją „do- 
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KOMETA HALLEYA 
NĄ NIEBIE 
POŁUDNIOWYM 


rosłością”. Ponieważ Prezes 5 ZoR z £ ż 

TOMIKA zmartwiony jest bra- w dniu 17 kwietnia 1986 r. dużo  gwiaździstych nocy . 
kiem wiadomości z drugiej pół- o godz. 22.30 czasu PNG (14.30 i mnóstwa „spadających 
kuli o komecie Halleya, posta- czasu polskiego) w mieście gwiazd”. 

nowiłam pomóc, Astronom ze Lae, w Papui Nowej Gwinei. Na Mirosława Korzeniowska 
mnie żaden, ale może ta kropel- niebie południowym, na wyso- UNITECH 

ka wzbogaci cały obraz. Gwiaz- _ KOŚCI Ok. 707. Electr. Eng. Dept. P.M.B. LAE - 
dy i niebo oglądam dość częs- Łączę pozdrowienia, -życząc PAPUA NEW GUINEA 
to, toteż uległam „szaleństwu” 


związanemu z kometą Halleya. 

Od 10 kwietnia czekaliśmy 
na pogodę i czyste wieczorne 
niebo. Udało się dopiero 17.IV 
Kometa była widoczna 
w gwiazdozbiorze Hydry (w jej 
ogonie, nad Centaurem). Zro- 
biłam małą mapkę tego rejonu 
nieba, choć jest ona pewnie ba- 
rdzo niefachowa. Rysunek uła- 
twiał Krzyż Południa. 

Niestety, nie dysponujemy 
odpowiednim aparatem foto- 
graficznym i próby utrwalenia 
na taśmie nie powiodły się. 
W końcu lutego kometa była 
bardziej „fotogeniczna”, po- 
nieważ widoczny był ogon, na- 
tomiast w kwietniu wyglądała 
jak mglista kula z jądrem. Ob- 
serwowana gołym okiem była 
trochę podobna do mgławicy 
w Centaurze, tylko trochę wię- 
ksza. Samą kometę oglądaliś- 
my również przez lornetkę 
(8x30) i wtedy proporcja jej do 
najbliższych gwiazd była jak 
wych łebków. 

Teraz informacje dotyczące 
rysunku: 

Kometa Halleya widoczna 


> go - HALLEYA 
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KRZYŻ POŁUDNIA 


Oto szkic sytuacyjny obserwacji komety Halleya w dniu 17 kwiet- 
nia br. o godz. 22.30 czasu PNG. Warto przypomnieć, że gwiazda 
Alfa Centauri jest jedną z najbliższych gwiazd (odległą o 4,34 lat 
świetlnych). Bliższą od niej jest tylko Proxima Centauri (odległość 
4,27 1.ś.), maleńka gwiazdka położona w pobliżu Alfy i widoczna 


przez większe lunety. 


CERES 
BYŁA PIERWSZA 


Między orbitą Marsa a Jowi- 
sza krążą tysiące ciał niebie- 
skich nazwanych ze względu na 
niewielkie rozmiary planetoi- 
dami lub asteroidami. 


Pierwszą planetoidę odkrył 1 
stycznia 1801 roku włoski as- 
tronom Giuseppe Piazzi. Do- 
strzegł on w gwiazdozbiorze 
Byka obiekt 8 wielkości gwiaz- 
dowej, nie zaznaczony na ma- 
pach nieba. W* ciągu nastę- 
pnych nocy powtórzył obser- 
wacje i stwierdził, że nowo od- 
kryte ciało przesunęło się 
wśród gwiazd. Był przekonany, 
że odkrył nową kometę. Z po- 
wodu choroby musiał jednak 
przerwać obserwację, powia- 
damiając o odkryciu kilku ob- 
serwatorów, a między innymi 
Jana E. Bodego, znanego as- 
tronoma berlińskiego. Bode 
otrzymał list Piazziego dopiero 
po kilku tygodniach, kiedy kon- 
stelacja Byka była już niedostę- 
pna do obserwacji. Mogło się 
wydawać, że nowo odkryte cia- 
ło zaginęło, gdyż liczba obser- 
wacji Piazziego była zbyt skąpa, 
aby ówczesnymi metodami ob- 
liczyć jej efemerydę. W tym 
czasie Karol Gauss, niemiecki 
astronom, fizyk i matematyk, 
opracował nową metodę wy- 
znaczania eliptycznej orbity na 
podstawie niewielu obserwa- 
cji. Zastosował tę metodę 
w stosunku do odkrytego przez 
Piazziego ciała. Przepowiedział 
pozycję obiektu na następne 
miesiące, dzięki czemu udało 
się go odszukać po roku. W ten 
sposób częściowo sprawdziły 
się przypuszczenia Keplera, że 
między Marsem a Jowiszem 
krąży nieznana planeta. Częś- 
ciowo, bo w rzeczywistości 
idzie nie o jedną wielką planetę, 
ale o tysiące drobnych ciał nie- 
bieskich. 


Odkryta przez Piazziego pla- 
netoida otrzymała nazwę Ceres 
i jest największym ze wszyst- 
kich ciał tego typu. Jej średnica 
wynosi około 770 km. Typowe 
rozmiary planetoid wynoszą 
w przybliżeniu 1 km. Ocenia 
się, że planetoid o średnicy 
większej niż 1 km jest około 500 
tys. Orbity natomiast w 99,8% 


zawarte są między orbitami' 
Marsa i Jowisza, a okresy obie- 
gu dookoła Słońca wynoszą od 
3 do około 6 lat. Największe 
planetki mają budowę zbliżoną 
do kulistej, a mniejsze często są 
nieregularne. Wykazują to 
okresowe zmiany blasku, 
o okresach rzędu kilku godzin 
i niewielkich amplitudach. 


Pochodzenie planetoid nie 
jest jeszcze dostatecznie wyjaś- 
nione. Przypuszcza się, że rój 
planetek jest pozostałością po 
wielkiej planecie, która niegdyś 
obiegała Słońce pomiędzy 
orbitami Marsa i Jowisza 
i wskutek jakichś niewyjaśnio- 


"nych dotychczas przyczyn ule- 


gła rozkruszeniu, 


Asteroidy odczuwają bliskie 
sąsiedztwo Jowisza. Zaobser- 
'wowano, że orbity planetoid 
grupują się w kilkanaście pierś- 
cieni oddzielonych od siebie 
tzw. przerwami  Kirkwooda. 
W przerwach tych planetki pra- 
wie wcale nie są spotykane. 
Mamy tu do czynienia z tzw. 
zjawiskiem rezonansu. Dla 
przykładu rozważmy oddziały- 
wanie Jowisza na planetoidę 
będącą z nim w rezonansie 1:2. 
Oznacza to, że gdy Jowisz zrobi 
jeden obieg, to planetoida zro- 
bi dwa i zawsze w tym samym 
miejscu orbity nastąpi niewiel- 
ka deformacja. Po upływie kilku 
milionów lat orbita wreszcie 
zmieni się na tyle, że asteroid 
opuści przerwę Kirkwooda. 


Oddziaływanie Jowisza ze 
Słońcem na te drobne ciała nie- 
bieskie jest znaczne. W polu 
grawitacyjnym tych dwóch do- 
minujących wielkością ciał ist- 
nieją tzw. punkty libracyjne. Ist- 
nienie ich udowodnił francuski 
uczony J.L. Lagrange. Rozwa- 
żał ruch trzech ciał przyciągają- 
cych się wzajemnie. Planetoi- 
da, która raz zacznie się poru- 
szać'wraz z punktami libracyj- - 
nymi, już łatwo ich okolic nie 
opuści. 


Cezary Dziubłowski 
ul. 22 Lipca 7/19 
07-200 Wyszków 


— Oto jest sprawca. Pokażcie mu jego dzieło. Na to pozostali rozstąpili 
się. Na ziemi leżało ciało jakiegoś młodzieńca, zamordowanego w be- 
stialski sposób. 

— Kto to uczynił? = zapytałem, choć w mózg poczęło mi się wkradać 
przekonanie, że ci ludzie uważają mnie za winnego zbrodni. Pytanie 
pozostało bez odpowiedzi, tylko wszystkie oczy zwróciły się ku mnie 
z zimną zawziętością. Wszystko to byli poszukiwacze złota i traperzy; 
nie znałem ani jednego z nich. Nie wiedziałem nawet, że ta osada 
istnieje. Lodowaty spokój tych ludzi kazał mi spodziewać się najstraszii- 
wszych ewentualności. 


Próbowałem się wytłumaczyć, opowiadałem, kim jestem, co robiłem ? 


w ciągu ostatnich dwóch miesięcy i jąkałem się tak, jak to czyni zawsze 
człowiek niewinny, gdy zarzucają mu przestępstwo. 

Moje bezładne, pośpieszne wyjaśnienia nie doczekały się odpowiedzi. 
ignorowali moje słowa, przyglądając mi się w grobowej ciszy; ich twarze 
wyrażały niezłomne postanowienie. Wreszcie człowiek, który mnie 
oskarżył, odezwał się znowu. 

— Trzeba szybko z tym skończyć. Oto jest ojciec tego chłopca, niech on 
zadecyduje, co mamy zrobić. 

W tej chwili owo straszne postukiwanie, które przywiodło mnie tutaj, 
ustało tuż za moimi plecami. Odwróciłem się i po raz pierwszy ujrzałem 
swojego prześladowcę. Był to bardzo stary człowiek, odziany w strój ze 
skóry jeleniej. W ręku trzymał ciężki, okuty drąg. Starzec był tak chudy, 


że wyglądał na człowieka wyciągniętego z grobu lub na przybysza 
z zaświatów. Białe włosy opadały mu kędziorami na barki, biała broda 
zakrywała większą część twarzy. Płonące oczy patrzyły na mnie z niena- 
wiścią, która zmroziła mnie do szpiku kości. Zrozumiałem od razu, jaka 
będzie jego decyzja. 

Nie mówiąc ani słowa zbliżył się do mnie wolnym krokiem, unosząc do 
góry ciężki drąg, który przygnał mnie na miejsce stracenia, a teraz miał 
się stać narzędziem jego słusznej, ale niewłaściwie skierowanej zemsty. 

Nie wątpiłem, że za pierwszym uderzeniem tej straszliwej maczugi 
padnę martwy. Zesztywniałem z przerażenia czy też na skutek jakiejś 
specjalnej właściwości nieprzytomnych oczu starca. Ma chwilę onie- 
miałem. 


— Ludzie, zaczekajcie! Zaczekajcie! — pisnąłem raczej nagłe, niż zawo- 
tałem. — To nie ja! To nie ja! 


Równocześnie drżącymi, odmawiającymi posłuszeństwa palcami za- 
cząłem grzebać w kieszeni, szukając jakiegoś dowodju swojej tożsa- 
mości. Dwóch ludzi skoczyło naprzód i przytrzymało ramie mocno, pod- 
stawiając moją głowę pod spadający drąg. Ostatnim, rozpaczliwym wy- 
siłkiem wydarłem im się. Jakieś potężne światło błysnęło mi przed 
oczyma. 

Obudziłem się w małym hoteliku nad samą Granicą, w którym 
spędziłem noc. Gospodarz trząsł mnie za ramię świecąc mi w oczy 
lampą. Usłyszałem miarowe tykanie dużego budzika, który stał u we- 





RUDY LANDREVILLE 


Jeżeli czytacie tę książkę uważnie, jak przystało na solidnych czytelni- 
ków, to powinniście też przeczytać o Rudym Landreville'u i jego czynach 
nad rzeką Mississaugą. Marny wioślarz, prawie wcałe nie znający się na 
puszczy, był przecież najbardziej chyba wartościowym członkiem zespo- 
łu wioślarskiego, z którym pewnego razu spływałem po Mississaudze. 
W ciężkich warunkach wielomiesięcznej wędrówki po puszczy zdarza 
się nieraz, że cierpliwość i wytrzymałość człowieka zostają wystawione 
na próbę krańcową. Zdarzają się nieraz takie dni, kiedy wszystko 
sprzeciwia się człowiekowi. Komary kąsają gorzej niż zwykle, przeprawy 
lądowe są dłuższe i bardziej męczące, canoe dziurawią się na kamie- 
niach, jadło przypala się w garnku i w ogóle następuje wiele drobnych na 
pozór wydarzeń, które jednak zdają się być tworem jakiegoś pomysło- 
wego szatana, pragnącego wypróbować charaktery zmęczonych i głod- 
nych ludzi. W takich wypadkach dobre stosunki między członkami tej 
samej grupy utrzymuje się tylko dzięki wielkiemu wysiłkowi woli, 
a wesoła beztroska obozu zamienia się w ciężką, naładowaną grzmota- 
mi i burzami chmurę. Ta właśnie wyprawa, o której piszę, bogata była 
w rozmaite wydarzenia, podczas niej właśnie Rudy Landreville dał się 
poznać w pełni. 

Miał on niezwykły nawet u ludzi znanych z dowcipu zmysł humoru. 
A zmysł humoru bywa w puszczy jedyną nieraz rozrywką. 


Cdn. 










TO MÓJ , 
HIELKI DZIEN 


KAZUJE SIĘ OD 1948 r. 
WRZCJ] 


A ZATEM, GDY ZAGMIZDZĘ, 
RUSZYCIE NA MURY ZADĄKUŁI 


_JONKA I KLEKSA 


' 
-HŁOPAE Nz — O 
zośrawi Go PRZED ARGE YŁ 
. 


BRAMĄ, I ZMYKAJ! 


PANI MĄDRALOWA zwierza się pani Iksińskiej: 


pociągiem. * 


- PRZYGODY JGNKI, 





UŚMIECH NUMERU 


— W tym roku w sierpniu wybieramy się na wakacje w siodie... 
— My też w tym czasie — odpowiada Iksińska — ale wybieramy się 
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— NIECH pani sobie wyobrazi! — skarży się Iksińska Mądralowej — 
nasz najmłodszy zbił tę kryształową wazę, która stała u nas na 
kredensie! | przy tym pokaleczył sobie palce... 

— Ale chyba nie grozi mu żadne niebezpieczeństwo? — pyta zatroska- 


Wychodzi 
WO ARECUZSJ 
Nr indeksu 35046 
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LACONCCZECZTWW 


Przerażenie wobec istoty, którą już teraz uważałem za nadprzyrodzo- 
ną, odebrało mi resztki zdrowego rozsądku; zrezygnowałem z zamiaru 
ucieczki, bo nie liczyłem już na możność wyprzedzenia przeciwnika. 
W rozpaczy pragnąłem tylko odwiec jak najbardziej straszliwą chwilę 
spotkania. 

Zgubiłem własne ślady i widziałem tylko, że zagłębiam się coraz 
bardziej w zupełnie obce zakątki puszczy. Przerażenie gnało mnie jednak 
z niezmienną mocą, starałem się więc jeszcze o parę minut opóźnić 





moment, w którym potwór dostanie mnie w łapy. Byłem prawie zupeł- 
nie wyczerpany i wiedziałem o zbliżającej się nieuchronnie chwili, kiedy 
nie zdołam już przebiec ani kroku. Opętało mnie przeświadczenie, że 
gdybym tylko zdołał dostać się na ląd stały, prześcignąłbym z pewnością 
swego prześladowcę, ale wszelkie próby w tym kierunku kończyły się 
niepowodzeniem. Wydawało mi się, że jakaś szatańska moc trzyma 
mnie na jeziorze. 


Aż nagle znalazłem się przy brzegu. Po obu stronach wznosiły się 
wysokie ściany skalne, zatoka zwęziła się tak bardzo, że jezioro przepły- 
wało jak gdyby w wąwozie. Niestety, wyjście z wąwozu zatarasowane 
było kilkunastoma grubymi pniami, przez które żaden człowiek nie 
zdołałby się przedostać. Zrozumiałem, że sprawa zbliża się do końca. 
Ktokolwiek mnie goni, człowiek, zwierzę czy sam szatan, muszę stanąć 
i przyjąć walkę. Ś 

Postanowiłem jednak zapuścić się w wąwóz jak najgłębiej, pragnąłem 
bowiem skorzystać w walce z naturaktej osłony, jaką dawał mi tutaj sam 
teren. Po bokach miałbym skały, a z tyłu zwalone pnie drzewne. Odgłos 
stukania słyszałem tuż za plecami, ale nie oglądałem się, żeby nie tracić 
czasu. Ostatkiem sił rzuciłem się w stronę leżących drzew. Nadzieja 
nagle wstąpiła we mnie, bo ujrzałem wąziutką ścieżkę, zbiegającą nad 
samo jezioro. Pomyślałem sobie, że prowadzi ona niewątpliwie do 
jakiegoś ludzkiego osiedla, a w każdym razie pozwoli mi zejść z lodu, 
może więc zdołam w rzeczy samej prześcignąć swego prześladowcę, 
który na lodzie czuł się widocznie znakomicie. Pośpieszyłem z całych sił. 





ZETOR ZOZ ET RTCPTOZ 
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na sąsiadka. 
— Na razie nie, bo mąż jest w podróży służbowej... 





Nie zdołam opisać ulgi, jaką odczułem stanąwszy na stałym gruncie; 
przynajmniej mój wróg nie będzie już wystukiwał swego przeklętego 
rytmu. I wtedy, gdy już było za późno, zauważyłem, że równolegle do 
ścieżki, zakryty przez zwalone drzewa, biegnie strumień, którego zama- 
rznięta powierzchnia stanowi naturalny dalszy ciąg powłoki lodowej 
z jeziora. Moja błędna strategia dała przeciwnikowi przewagę, jakiej sam 
pragnął. 

Bliski wyczerpania wlokłem się po wąskiej ścieżce; pot spływał mi 
gęstymi kroplami po twarzy, chwytałem oddech za każdym krokiem, 
a tuż obok, na strumieniu, rozlegało się straszliwe, miarowe postukiwa- 
nia tamtego. Czułem tę niewidzialną eskortę o wyciągnięcie ręki. Wyda- 
wało mi się, że kroczę ramię przy ramieniu ze śmiercią. 

Z niewysłowioną radością ujrzałem wreszcie przed sobą niewielką 
polankę, na której stało parę chat. Nad samym brzegiem strumienia 
zgromadziło się kilku ludzi; otaczali jakiś przedmiot leżący na ziemi. 
Pobiegłem ku nim z uczuciem człowieka, który cudem tylko uniknął 
śmierci. Odgłos, przed którym uciekałem, rozbrzmiewał tuż-tuż, pośpie- 
sznie więc opowiedziałem zgromadzonym, co mi się przytrafiło. Ku 
memu zdziwieniu przyglądali mi się chłodno, nie zwracając najmniejszej 
uwagi na moje słowa. Nikt się nie odezwał, zapadła cisza, jaką wita się 
niepożądanego gościa. Wreszcie ktoś powiedział wskazując na mnie: 


Dokończenie na str. 7 


EPE OPOZY DZI ZEZECTOTO WEZ ZEDO ORA OZ YZK 
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